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iT z e d  Ziazdeim T S .L
sprawa byłego zaboru austryaiclcic-go, a więc ( wy mmi wronia, dałyby powód do rozpóijzę- 

Galieyi miała być załatwiona drogą uńio- cm. '.szalonej agitacji w kroju
Państwa zachodnie widzą obecnie coraz 

jaśniej niebezpieczeństwo, grożące pokojo-

zainleresowa- polskich mniejszości wschodnie placówki 
T. S L. j-dy się bardzo rzetelnej pnący od- 
budowczej. Odbudowa czytelń i bibliotek, 
praca opiekuńcza wśród młodzieży w bur
sach, w koloniach i półkoloniach w przy
tuliskach dla zaniedbanych i w ochron
kach wzmogła się. bardzo silnie. 'Akcya 
na kresach wschodnich . daleko wybiega
ła poza graaicę galicyjską i rozprze
strzeniała się na z;emię chełmską, pod
laską i wołyiiską. Wypadki listopadowe 
pracę na wschodzie ziatumowały. WrioIu pre
zesów Kół i.najtęższych działaczy T- S. L. 
poszło do ukraińskich więzień, wielu zginę
ło straszną, choć zaszczytną śmiercią mę
czeńską. Również i kresy zachodnie, choć 
w mniejszym 3topniu, przeszły przuz próbę 
ogniową i wichurę niszczycielską pod inwa- 
zyą czeską. Ostatecznie jednak większych 
szkód tam nie było, wszystkie szkoły, 
ochronki i czytelnie burzę przetrwały i z 
otuchą patrzą w przyszłość.

Ze sprawozdania finansowego widzimy, że 
instytucyę darzy, to przyczyna, din której Towarzystwo staje do pracy w wolnej Oj

Każdego rokn z wielkicm 
n;om biememy do rąk sjuawozdanie To wa 
rzystwa Szkuty Ludowej i śledzimy bacz
nie obrady walnego zjazdu. Sprawozdanie 
nam mówi, co zrobiono, zjazd pozwala oce
nić, czego należy się spodziewać od przy
szłości. Kas i jedno i drugie interesuje, gdyż 
praca T. S- L., to rozszerzanie i pogłębianie 
świadomości polskiej, to walka „o -duSi.e 
nasze i o prawa nasze1'. Dokąd sięgn.c 
T. S. L., tam sięga naród polski, tam Pol
ska słupy swe graniczne wbija. Bo tej dzia
łalności można buz najmniejszej przesady 
zastosować owe słowa ’ ;.iei:icn icza: „O ile 
powiększycie i ulepszycie dusze wasze, 
o tyle powiększycie granice wasze i po
prawicie prawa wasze11. Tak. T. S. L. przez 
rozbudzanie świadomości narodowej na kre
sach rozprzestrzenia granice ojczyste, przez 
pracę zaś wewnątrz, kraju pogłębia duszę 
połaką, wyraoia charaktery obywatelskie, 
wpływa pośrednio na piawa narodowe. Oto 
powód tego umiłowania, jakiem naród tę

wy międey pięcioma głównemi mo^ralwan.:! Delegaci m. Lwowa ukończyli, już swoje wi europejskiemu ze strony odradzającyvh 
•t. i. Ameryką, Anglią, Francyą, Japonią 11 czynił.osc w Paryżu. Rit-zydent Ministrów sie Me mi er. Niem*y' nie zostały zdiuzgota- 
Włochami —  z jednej a Poł-ską, z drugiej Paderewski cemwa jednak w Paryim i przy- ne’ . Niemcy się odradzają. Wfcięii się do pra- 
stroiiiy. Mińło to nastąpić równocześnie z ! rzekł siteuioweao, że pozostanie tani tak dłu- cy, szalonej pracy 9 i 10-,godzinnej, gdy w

j-go. jak tego wyu; 
! cyi wschodniej".

ć będzie sprawa „Gali- innych pańrtwach wybuchają strajki. Ha
słem niemiccktom jest obecnie: Praca!, Ni-rm 

'.prawe przyń<xsi cy są już dżśś zdolnie do dużego eksportu.

czyżnie nie jako bankrut, ale jako zasobna 
organizacya, której dorobek mateiyalny 
idżie w parze z dorobkiem moralnym. Bi
lans majątku Zarządu Głównego, którego 
stan bierny wykazywał w ostatnim roku 
przed woyyą przeszło pół miliona niedobo
ru, obecnie ma go tylko 137-tysięcy, u są 
wszelkie dano za tern, że w bieżącym rokn 
niedobór ten będzie w całości pokryty. 
Przyczyna tego pomyślnego stanu rzeczy 
loży nie w zmniejszeniu się zakresu, czy 
intenzywnośai prac T S. L., ale w wizmo- 
żonej ofiarności społeczeństwa. A zważyć 

wdSTSŁrWBHWP ego- hM-zyrem natozy, że, jeżeli weźmiemy pod

wszystkie szlacl; taie umysły i serca koi) 
ezfcmdaru T. S. L- się skupiły,

Z większem jeszcze zainteresowaniem, niż 
kiedykolwiek, bierzemy do rąL ostatrue 
sprawozdanie T. S. L. z?, r. 1918 i, śledzić 
będziemy obrały zjazdu ogólnego, jaki się 
w naszem mieście odbędzie w dniach 28 i 29 
b. m. Tutaj bowiem nie cnodzi ju l o zwykłe 
zamknięcie całorocznego dorobku, ale tu 
tkwi moment przełomowy, tu odbywa się 
zamknięcie rachunków i likwidaeya działal
ności za, czas niewoli, a wygotować ma się 

J)!ąn prac* w  wbtuej O j c z y m i e .  Tu napra-

kaeh; to nie zwykłe- offwtfooerifó' 
zamknięcie jednej księgi, by rozpocząć na 
odmiennych kartach nowe dz'eje. Szkoda 
lóż wielka, i€ nie pod tym kątem widzenia 
wydano ostatnie sprawozdanie z działalno
ści, io nie podano nam całokształtu dorobku, 
jaki T. S. L. u stóp wolnej Ojczyzny- składa.

Ze sprawozdania tego dowiadujemy się, 
to łata wrojenne należały do najcięższych 
*  historyi T. S. L. Me nadawały się cne do 
spokojnej, systematycznej pracy oświato
wej. Ważne, o losach narodu decydująco 
wypadki na arenie międzynarodowej absor
bowały uczuci/i. umysły i nerwy ogółu, 
a jńenormab u j.toi-unki ekonomiczne zniu- 
Uły wiciu ,.o zamj kania sic ‘ w ciasnych 
"■■anÛ tch domowych i zawodowych zajęć. 
Zabrakło ludzi do masowej,'stałej i systc- 
niłuyezncj pracy ośwłatowij. Z drugiej 
jednaic strony Lata. wojenne przyniosły ze 
sdbą i objawy dodatnie: wzmożoną ofiar- 
Rośe na cole narodowe i chęć czytania 
wśród ludu. Dość zaznaczyć, że kiedy w r. 
1914 ,Jjs r Narodowy a maja11 wynosił 
ó8. L40 ker., to w r. 19l8 przyniósł 325.09C 
!• o r , w tern połowę ofiar- wiejskich. 
A o wzroście cz>k-ltiictwa niech świadczą 
cyfry: w r. 1910 ..izeua.no książek za
3&230 kor., w r. 1917 za 90.721 kor,, a w r. 
10l8 za 133.G24 kor. (60 tysięcy dzieli, w 
bun trzy czwarte na wieś.

organizacyjna w roku .sprawozdaw
c y ®  szła na dobre;

podpisaniem traktatu % Austryą. To się je
dnak, wskutek różnych przeszkód nie stało.
Oznaczonego ŁrmimA co Jo załatwiania tej i Nowo szczegóły w tej
sprawy tez niema. Technika praS* układo- j wywiad sprawioisdńiwtiy ..Ku-iyoira Poranne- Wskutek niskiego kur.-,u marki na zachodzie 
wyoh w PaiiyżiU jest następująca: 1'ańatwa i go1 z drugim delegatem m. Lwowa p. Ja- praca niemiecka, jest obetnie daleko tańAzn. 
koalicyjn-e dizielą tSą na, dwie grupy: a) k z. jnem Dąbskim. i pfe praca « e  Fnimcyi, Anglii i Stanach Zie-
niouarstwa główne (5), b). v szy&tkic unie so- j „Mamy podstawy do przypuszczenia— ' dnoczonych. Wskutek tego Niemcy mogą 
justóJcae. Definitywiią decyzyę mają tylko; podaje p. Dębski — że Stany Zjednoczono już dziś' oferować towary “ o połowę tanich 
mocarsu-wa główne, lamc państwa wzywane j l-ojuą afbzc z^-aiŁnieco jjwfcałky t j. oświad niż może ich dostajrceyć rodzima prodnkcwa 
są jed  nie od wyji.udLui do wypadku do wy- jeżą się przeciw prowizory ton w przedmiocie we Fraawyi i Anglii. Z tego pow odu prasa 
powiedzenia zdania, o ile idzie o sprawy, do- prąyiiajożnoóei Galkyr Wscliodiniiej do Poi- &nge3iska'i franicuska biją na aŁunn przed 
(tyczące specyalnio te paristwa. Wtedy* sąęńl.i. Pnjcdi-ttawiiłiśmy niejednokrotna delega- niebezpieczieóstwem nieinieckiem. Poza tom 
i<>ne jedynic_T>rz8slucbiwane, a decyzya liale- ]■ tom amerykańskim katastrofalne skutki pro Niemcy dążą. do opanowania Rosyi, jej skar-

jest Cambcn,
Rond‘a 

Dtnia 
stosował ;i 
rem nieciła
dnego piojektu na następujących podJji- j mvA™:u stosumkow nareicLĉ wmśctowyeh, ani Tak przedstawiała się sprawa, gdy 
wa>cih: 1. Całą Galicyę wisie-hcwinią oddaje o odbudowńe kraju, doL-tzcK-ętnle wojna znisz- gaci wyjeżdżali z Paryża, jak zaś najnowsze
się pod zaraąd Polski. 2. Subkomisya m a; won ego, ani o ńiwersiyeyaeh gospc laurzych. telegramy denoszą, to m:ała już na Radzie 
ułożyć pnejekt przepisów, uwzględniający A przy tem —  co za ponętny twren dla ia- Pięciu zapaść decyzya oo do Ziemi Czerwieni, 
autonomię teryteiyailina, gwarantującą woł- tayg nicnneckich, którzy stało Ukraińców u- skiej. Zacaodnia jej czzść Ina przypaść Pal
ność polityczną, religijną i Ofcobbtą miesz- żywają jako ta,raiiu do rozbijana w;schodiniej sce definitywnie, -WBohodnia tyiko prowizt

— J  1 * "   .......... • - —  1 - I Tł -.fl _ ? ‘ *- - ‘

^  (k  j. tea,
którym Tozpor^dww Za i^d  GRówiry i kuLt\ 
w takim razie czysty majątek x  -est tnim 
diiem ubiegłego roku wyraża aę w cyfrze 
2,202.000 kor., nie mówiąc już o specyal- 
nycli funduszach w kwocie 420.000 kor,, jak 
również o szeregu nici u iiomości jeszcze nie 
zarejestrowanych i nie ocenionych. Dochód 
Zarządu Głównego w roku sprawozdawczym 
wynosił

końców tego kraju, 3. Ostateczaiie praęiu.lc- 
iność do Po-kki jest prowizoryczną o tyle, 
że p > pi wnym szeregu lat. sama ludność 
zadecyduje o w e j praymailechiości.

Odnośnie <ło punktu dirugicgo subkomisya 
miała też określić gnaniice teaytOTyniino 
„Galieyi WschodaiicyT Z zadania awego 
jsubkomisya wywiązała się w ten sposób, że 
przedłożyła podobno projekt, wedle którego: 
a) „Galicyę w'scłiG.iniV oddaje się pod zarząd 
Pa listwa Ppłsłciegj. b) Po s^ere^u lait mistę- 
pajo konsu^tacya (nie: plebiscyd!) ludności 
Cni do pmyuiaueżąoścł „Gaiścyi w.;chodniej1“. 
c)‘ Graniicę wsch-odnią stanowi: Zibmtcz, gra
nicę z«cbodni t: lamia idąca międay Ciechano
wem a Rawą RnAą., Jaiosławiera a Jamoiro- 
weni, Przemyślem a Moćwiskanii, ra  wschód 
od DoLWHnil i, na zr*>hód od 'lirrki.

,«tóe d w k m a  stać .gube rnator, 
którego mianuje Naeeetoik Państwa. Guber
natorowi ditslaiii będą Tefnreue.i fachowi dla 
spraw zmłeżących do zakresu Jziato/m,, Sej
mu dzielnie owego. Referenci e; są odpowie 
dział ni przed Sejmem dzielnicowym. Sejm 
ten wybiera,Iry jesr, na podshawacili mniej 
więcej tald-ch samycJi, jak Sejm warszawski 
W  zakresie działania Sejmu dzielnicowego 
■jest: 1. popieranie handlu,.'rolnictwa, prze 
myshi; 2. szkoinLctwo we ju&fstkicłi sto-

986.872 koron; tyleż również wy- ja jach : 3 . szpitalnictwo, drogi k o lW o  lo- 
nosiły wydatki. jkąjue. Na posryciic wydatków służą dodatki

Oto, z cżem staje przed zjazdem i przed jdo nmi.iików, jakoteż część podatków, kto
czeństw-om Towarzystwo Szkoły Ludo- j ‘ 

ono od zjazdu i spotoezeństwa 1 
abśoiutoiyum z czynności i ra-

 ̂ _ zachodniej części
^ Brttc^°miono z powrotem trzy czwar- 
0 Kół, sparaliżowanych wypadkami pierw-.

n lat wojny. We -wschodniej części kra- 
je po ustariu okupacji rosyjskiej, po znie- 

m etouów wyjątkowych, ścisłych i szer- 
“‘-ych okręgów wojennych, obudził się prze- 

^pstkiem najehlubniejszy dzkł pracy 
owarzystTjva; szkoły ludowo dła mniojszo- 
1 »  liczbie 320. Riócz szkół dla

spor
v/ei. Żąda 
nie tylko
chuuków, ale leż i wskazówek: co dalej ? 
jaki pian nakreślić sobie na przyszłość ? 
Odpowiedź może 'Tyć tylko jedna i tę z pe
wnością od zjazdu i Społeczeństwa T. S. L. 
otrzyma: Państwm niech zdejmie z Towa
rzystwu ciężar utrzymywania szkół kreso
wych, a Towarzystwo niech poświęci się je
dynie szerzeniu oświaty pozaszkolnej- Dziś, 
kiedy w wolnej Ojczyźnie lud polski stał 
się pehiym i odpowiedzialnym obywatelem, 
kiedy w swe ręce ujął losy Rzecgypo 'poli- 
tej, dz1 i, więcej, niż kiedykolwiek, o oświa
tę tego łuuu dbać należy. Umysły trzeba 
oświecać, uczucia rozbudzać i uszlachetniać, 
wolę umacniać. Oto zadania, jakie leżą przed 
dzLiłaczam? oświat owymi. Niech te zadania 
podejmie T. S. L. łącznie z pokrownomi so
nie tnstytucyami, z TowaizyaftjJ&m Czytelń 
Ludoiyych w Poj nańsldom, z Macierzą 
Szkolną w Królestwie, z Macierzą Szkolną 
Cieszyńską, z Towarzystwem Oświaty Lu
dowej i niech pługiem oświaty przeorze zie
mię polską wzdłuż i wszerz, niech wypleni 
wszelkie chwasty z serc i umysłów, a ziarn 
na obfite plony niech nasieje. W  tem przed
sięwzięciu pracownikom oświatowym —  
„Szczęść Boże!“  F. B.

i <io
re Si"in 

i wir

Sprawa C i *  ; wschodniej. wet przewidzieć, kiedy się to stanie. Jest

-̂-im warśzawsld prawdzioli. W  \Yavsza- 
bed/ie urzędować Min:*dier dla Galieyi 

i wacitniL \Y kazdern MiiiistiOTićlwłe y- V7arsza- 
wie .będzie jeden wyższy urzęclnk Ruslm. 
Do Sejmu w V/jiaeawie wybiera ludmość Ga 
ió.iyi wsdiod.niej. Autonomia wchondzi w ży
cie w 9 miesięcy po zawarciu traktatu. Pro
jekt ten został przedłożony RmMe Pieciw, 
która ma zadecydować i zaproponować Pol
sce odrKiwiedni traktat.

Wszyscy dH^astoi m. Lwowa uznali1, że 
projekt ten uważają za niekorzystny 1 1 ca
łą siłą zwalczali go na zebraniach.

Stworzenie Mtanu jw-ow-izorymnic^o 'jest 
nieszczęściem dla kraju. W  ostatni cli daniach 
wysdannicy ni. Lwiowa wysłali obszerny me- 
moiryut do fMegacyi polskiej w  Pa-ryżu, w 
kfóiym występują, l>rzecdw tŵ oaTzeniu pi^wi- 
zoryun>. Momorj”J ten został przez dclega- 
cyę polską przedłożony Najw. Ridizie Pię
ciu. DeJegacya pulska wysteso ,vała dc Na j
wyższej Rady równocześnie pismo, popiera
jące stanów Lico wysłanników m. Lwowa. 
Delegaci liwownscy w li. zmych konfercncyach, 
w wywuidaeh dzien îikarsldteh i w rozmo
wach z wybitnymi politykami zwalczali usil
nie projekt sianu prormorycznego i -wyro
bili przekonanie, że usiłuwanLa te nie pozo
stały bezowocne.

Można stwierdzić, że szanse definitywnego 
przyznania Polisice „Galieyi Wschodniej" 
wzrosły i jest uzasadniona nadzieja, że pro- 
wleoryum nie będzie wprowadzone. Usunię
cie stan.it prowiaory<®nego i jego zgubnych 
skutków leży w interesie rietylko Narodu 
Po'lskiego, looz też w interesie całego kraju, 
jego mzwmju kulturalnego 1 ekonomicznego, 
a nawet w interesie pokoju światowego.

Stan prowizo-rj czny spowodowałby mie
szanie się i intrygowanie Ra?vi i Niemiec i

granicy Polski. rycznie. Szczegóły podajemy w telegramach.

Wiedeń. P. A. T. E. kor. donosi z E e 1- 
g r a d u :  Poludniowo-slowuń&kie B jwas
podaje: Dziś rano oddział włoski wtargną! 
do Trogi u (Trau) i pozostał tara po atar- 
ciu z około 10 żołnierzami jugosłowiańskimi, 
Wujakc jugosłowiańskie nażyło przeciw 
Wiochom. Do południa nie przyszło jeszcze 
do skucia. Okręty amerykańskie odpłynę
ły do Trogiru, Włosia komendant Millo zło
żył oświadczenie, że oddział, którj wynu- 
*zył do Trogiru, składa się ze. zbiegów.

Z powodu wydiairzeń w T r o g i r z e  pa
nuje zaniepokojenie u ludności w S p l i 
c i e .

Split. P. A. T. Połud -slow. B. prasowe 
donosi pod datą 24 b. m.: Wczoraj o gojz. 
2 po południu oddział wojsk jugosłowiań- 
sk:ch zaczął się posuwać ku Trogirowi, ob
sadzonemu przaz Włochów. O godz wąiół 
do 12 w pcludnic do po.tu w Trog-irze przy
był amerykański torpedowiec, aby zmusić 
Włochów do cofnięcia się za linię deraar- 
kacyjną. Gdy mieszkańcy Trogiru ujrzeli 

okręt amerykański, pochwycili za broń 
i rzucili się na Włacków. Żołnierze włoscy, 
widząc .pow stanie ludności, oraz wiedząc o 
zbliżaniu się wojsk jugoslomc.nskich, opu
ścili'miasto. Jugosłowuuiie wzięli w mieście 
automobil pancerny, irowireż w ich ręce 
wpadł komendant wioski Ton-e Filiherto 
i trzc.j żołnierze.

W międzyczasie w mieście wylądowało 
200 ameryleańskioh marynarzy z karabina
mi maszynowymi. Przejęli oni zajęty auto
mobil pancerny, oraz jeńców. Na automo
bilu wywiesili flagę amerykańska, a jeńców 
zabrali na pokład okrętu „Puglio". W  cz"- 
aie tveh wydarzeń weszły do Trwiru od
działy jugosłowiańskie. Araerykaiue oddali 
im miasto, a sami cofnęli się na okręt. Ju
gosłowianie ruszyli w pościg za, WłocnairL 
Okręt amerykański pozoktooMe Idlba du? w 
porcie. Ma or śebłe polecenie wystąpić o- 
stro na wypadek powrotu Włochów.

lFANNUNZIO N'E 'WYDA RJEKI.
Wiedeń. P A.. T. Telegr. Comp. donosi
Lngano: D‘Anmmzio w wę wiadzie z za

stępcą piama „Picolo" oświadczył, źe nigdy 
nie wydu Rjeki i nie zgodzi się, aby port 
był umiędzynarodowiony i pozostawał pod 
zarządem '/wdazku narodów, który będzie 
tylko brudnym, bezńiuym mitem (!!!). 
D*Annunzio powiedział, że jego -interweneya 
nastąpiła już w ostatniej cL,wti; gdyż w 
dwie godziny później byłaby ao Rjeki wkro
czyła policya maltań ka, a w 6 godzin pó
źniej wojska jugosłowiańskie. D'An?.unzio 
twierdzi, że ma dowody na tę intrygę.

Cdpawieuź Wilssua w sprawie RieRI.
Wiedeń. P. A. T. Telegr. Comp. donosi 

z P a r y ż a :  Z dobi-ze poinformowanego 
źródła słychać, że odpowiedź Y/ksona w 
kwestyi Rjeki już nadeszła i przesłano ją 
do Rzymu. W  Rzymie zebrała się dzisiaj 
Rada koronna. Prey.ydc-nt Nitti oświadczył, 
że ze względu na położenie jest pożąła
nem, aby wszystkie stronnictwa przyjęły' na 
siolnc czyść odpowiedzialnoścń Ima mini- 
-fcro.zie podzielili to zapatrywanie. Charal> 
teiystycżiic jest, że socyaliści postanowili 
nie wz.ą.ć udziału w Radzie koronnej. Obe
cnie zdaje się, ze kwestya Rjeki będzie za
łatwiona kor/.;, sinie dla Włoch- R ząl w Bel
gradzie obstaje jednak przy swoich żąda
niach.

WILSON ZADA PRZYWRÓCENIA’ 
STATUS QUO W RJECE.

Praga. P_ A  T. Czeskie B. pras. donosi 
z R o t t e r d a m u :  Wilson oświadczył, że 
lak długo nie bodzie się- zajmował sprawą 
Rjeki, dopóki nie będzie przywrócony stan, 
jalla istniał przed zauiaciiem D Annunzia.

FLOTA KOALICYI W RJECE,
Wiedeń. P. A. T. Wied. B. kor. dooi06i ze 

Splitu: Z W^necyi donoszą, źe okręty wo
jenne angielskie, francuskie 5 amorykańsidf , 
któne do czasu poduisaana rozejmu broni 
znajdowały się przed Wenccyą, otrzymały 
rozkaz połączenia eie razem z innymi okrę
tami na wodach Rjeki.

buedmejsza. Prócz drobnych rolników, księ
ży 1 nauczycieli ludowych, jest ona w za
wodach innych bardzo słabo reprezentowa
na. Poza tem, język ruńóskj zalediwic w 
ostatnich czasach począł s e wznosić ponad 

_ f poziom naraecza ludowego. Cy wiiizacya kra- 
Galicya wscho inia jest krajem o ludności I ju jest polska, jęzęik polski jest językiem

Nota Dmowskiego.
Z noty Dmowskiego wr sprar.ie GaJSeyi 

wschodniej, praedstawionej Radzie Najwyż
szej, podajemy nastęPu.:%C! ustęny:

oaia rtfepo ig g frL dziennym.każdego posie ^zm^uiłby ogromme wpływ Niemiec na Ro
je. Niemcy przyrzekłyby Rosyi poparcie w 

jej dążeniacli do otrzymaoiia Galieyi wsclio-
W  roz-' ̂  Najwyższej Rady od szeregu tygodni, i p^yrzekłyby Rosyi mparcio w

, spra-wozdawcą „Gaz. Lwowskiej" Jednak dotychczas me istnieje sewły termin iej'dażeniacl ‘

mieszanej. Terytorj urn, określone przez pod- 
Ifcmisyę do sjoraw nolsldch, posiadało w r. 
1910 około 4,600 000 mieszkańców, z któ
rych 37.1% podało przy spisie ludnościo
wym, jako jezvk ojczysty polski. 61.3% 
®aś język rusuiski. Poa względem v/yzna- 
niowyn ludność ta dzieli się jak następuje: 
23% katolików obrządku łacińskiego, 64% 
katolików obrządku greckioyo i 13% wy-

uddeiił następuj^ych hdeimacyi „  stanie 3jj załatwionia. Jedną z przyCzyn_ odwlecze- ^ iej;  “ ci e ^ y M ^ " sl ę  p ę d a m i  Ro- znania mojżeszawegm Ludność msiń.La 
kwestyi wschodmo-gaJutyjiAiiej, na kontoren- ni? &ię,togo załatwienia może Acz być pra- svh ^  roal>ió,r Potóki stancwił kit łą- ' “
cyi pokojowe”  wdopodobne rozwiązanie sie Najw. Rady 6 nam noylt.tw«

Sprawa „Galieyi W  ̂ hoduiftj,; nie je&t je. mo^aist..-.
l^cze ostatecznie żSłfttwiona i nie można na-1 ie  pierwotnej iatencyi Rady Pięciu syi do jej wyzyskania, t zmocnilyby Wjpjły- klasy wykształconej i ekonomicznie je3t naj-

i obrządku greeko-katolickiego ,.est najlicz
niejsza. Jednocześnie jest ona nsjminoj cy
wilizowana, posiada najmniejszy odsetek

stosunków społecznych i ekonomicznych, 
podczas gdy rusiński pozostaje ciągle dla. 
większej części ludności wiejskiej językiem 
użytku domowego, uznanym jednakowoż zą 
urzędowy obok polskiego.

Nawet Austrya, której dążeniem b" lo 
Osłabienie żywiołu polskiego i zmniejszeni© 
jego wpływu i doprowadzenie do rozdziału 
Gali cyi na dwa kra je —  polski i rusiński — 
musiała uszanować jedność Jfltiłb uznać je
go polski charakter i pow leflije jego aduii- 
nistracyę Polakom, jako jedynemu czynni
kowi, zdolnemu do rządów.

Rząd Rzeczypospolitej Polskiej jest pize»
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końany, że w nowych warunkach, gdy Ga- 
licya będzie sanowia część Polski, zapa
nuje w tej dzielnicy ład i zgęda. Dotych
czasowe bowiem waśni narodowościowe wy
rosły jedynie na podłożu agitacji zewnętrz
nej i antagonizmu społecznego, gdy tym się 
kres położy, zniknie przyczyna nieufności
wzajemnej- Dążenie Sejmu i Rządu Pol

skiego do zaspokojenia potrzeb narodowo
ści, wchodzących w skład Polsiki, pozwua 
mieć nadzieję, że uspokojenie Galicyi wscho
dniej i pogodzenie ludności rusińskiej z Pol
ską dokonają się w bliskiej przyszłości. 
Wszelako warunkiem zasadniczym normal
nego roz woju życia politycznego ̂  i społecz
nego w kraju, oraz skuteczności jego admi- 
rustracyi, jest staJość jego statutu politycz
nego. Przeświadczenie, że nowy porządek 
jest tylko prowizoryczny, altanie się źró
dłem agitacyi i ciągłych walk z ustanowić- 
nemi władzami, to ze względu na charak
ter dość prymitywny ludności, wywoła nie
uchronnie nieobliczalno trudności. Układ, 
który nie uznawałby Gałicyi wschodniej za 
część ifieodlączną państwa polskiego, a upo
ważniałby tylko Polską do zaprowadźonia 
w kraju zóiijądu cywilnego o charakterze 
tymczasowym, byłby zachętą do wszelkich 
agi tac yi i  stwarzałby przeszkody do poko
jowego rozwoju kraju.

t

Tutki ptekie w ataku.
(Prced pochodem tanków. — Wśiód gradu kul. — 
„Na bolszewików!41 Popłoch czerwonej armii.— 
Sukurs pieehoły. — Saperzy przy praey. — Uwol
nienie tanków z bagn .. — Pociąg pancerny prze
ciw ciołgom. — BeajLutcczny wysiłek. — Odwrót 
bolszewików z silnych stanc wisk. — Co zostało 

w okopach?).

W  operacyi na Bobrujsk wezmą po raz 
pierwszy udział polskie tanki !

Szybko, w największym porządku, wy
ładowywały się maszyny i, ustawiwszy się 
w kolumnie Błaiszoiysej, rozpoczęły pochód... 
Ciekawy, a zarazem grozą przejmujący był 
widok tego pochodu. iW śród cierna aj, po- 
einnurnej nocy wynurzały się jeden za dru
gim te ) ofcęinfl potwory, głośnym hukiem 
oznajmiając z daleka wy straszonemu mie
szkańcowi wsi białoruskiej swoje przy
bycie.

Mając p~zed sobą parę godzin do dyspo 
zycyi, zaczęli szoferzy opatrywać swoje ma
szyny i uzupełniać, spowodowane i ;e wy go
dną drogą braki. Oliwiono na gwałt śńbki 
i  osie, napełniono zbiorniki benzyną...

Kapatan v  wydawał oatatrie polecenia 
3 rocdzłełał oficerem funlmye w czarne at»- 
ka. Wszędzie czyniono <ta tateezne przysgeto- 
yittaia do w dl i.

W  okepaeh weprryjaciekfeaeh, widoe^- 
nyeh doktafańe pezes lunetę, na bknjo. tewn, 
nie byto widać Jotyeherae żadmfo rata . 
CneLal! Loterewiey, jó  aMte?my + *
niroo; ełrełeii nas papeeatu przypsświć na 
b. -j*y < j « tną bjr »ó<fc po na tym (^n k j- 
ozym przywitać ega na. Ofieeruwia byli 
prawdziwie zakłopotani.

—  Trio, <Ir> licho, dlaczego jeszcze nie do
stajemy ognia —  powtarzał raz po raz je
den z meh .

Nagie suchy trzask sałwy karabinowej j 
pizetwał mszę. Na całej Imn mepnyjaaeł- 
skieh okopów ozwaly się jeden za drugim 
odgłosy strzałów k&rabiaowych, do wtóra 
zaś przyłączyły się wnet karabiny maszy
nowe. Nieprzyjaciel zaczął reagować na na
sze posuwanie Sie... Momentalnie, wraz ze 
świstem pierwszych kul, padliśmy na zie
mię. To samo uczyniła jeszcze wcześniej ty
raliera. Tymczasem ogień wzmagał się co
raz bardziej, kotomio ;y thikty niemiłosier
nie, zaś ich piekielna muzj ka, odbijając się 
potężnym echem w otaczających nas lasach, 
powiększyła detonację.

—  Tanki naprzód! rozwinąć się w tjra-

lierę! do ataku! —  oz wał aaę nagie ustry, 
donośny głos 'tapitana la

Powoli, m a ie statycznie* wyjechały ćzofg. 
przed linię piechoty i zaczęły rozjeżdżać się 
z drogi na boki. Wkrótce tyraliera była go
towa i czołgi rozpoczęły atak. Z zapartym 
tchem śledziliśmy przebieg walki. Bolsze
wicy, ujrzawszy przed sobą czołgi, podwoiK 
ogień: karabiny maszynowe pracowały 
bez wytchnienia- Danemny jeenrau był to 
wysiłek. Niezniszczalne bowiem czołgi, zu
pełnie nie reagując na odbijające się o pan
cerz stalowy kule, posuwały się wciąż na
przód, niszcząc i łamiąc napomykane po dro 
dze ćhzewa. Bolszewicw osłupieli. Czegoś po
dobnego jeszcze nigdy nie widzieli.

Kiedy zaś, na damy znak, rozpoczęły czoł
gi strzelaninę z armatek i karabinów ma
szynowych, w okopach nieprzyjacielskich 
zapanowała nieopisana panika. W dać było 
przez lornety, jait ęficero wie z rewolwera
mi w sęku, usiłowali powstrzymać przera
żonego żołnieiza.

Teraz dopiero poderwała się piechota- 
Pościg jednak był na samym wstępie utrud
niony skutkiem tego, że przed okopami nie- 
przyjucielskiemi znajdowała się dość głę
boka rzeczka, jedyny zaś mostek zniszczyli 
jeszcze przedtem bolszewicy. Teraz przyszła 
kolej na saperów. W  mgnieniu oka zebrał 
się pluton saperów do wydobywania z wo
dy zatopionych belek i zbijania z micn pro
wizorycznego mostu, drugi zaś pluton po
spieszył równocześnie na ratunek tąnkom. 
Tanki bowiem, które, strzelając ciągłe w kie
runku okopów, stałe, powoli posuwały się 
naprzód, dostały się nad samą rzeczką w 
ogromnie bagnisty teren, tak, że cztery 
czołgi ugrzęzły prawie do połowy. Dopiero 
przy dzielnej pomocy saperów i belek, ja
kie ci ostatni podłożyli pod łańcuchy czoł
gów, udało aię wyciągnąć pogrążone tania 
w bagna i sprowadzić je na drogę, Cała ta 
operacya odbyła się bardzo szybko i dzięki 
Bogu skończyła się w semą porę, bo równo
cześnie z lewej strony wysunął się z lasu 
bolszewiku pociąg pancerny, który, zauwa
żywszy większy ruch koło mostu i wydo
bywające się ‘z błota tanki, otworzył bardzo 
celny ogień armatni.

Znalazłszy się na drugim brzegu nteezki, 
rozpoczęła piechota pościg w tyralierze, ja 
zaś z dowódca saperów, porucznikiem NI, 
zatrzymałem się chwilę przy okopach nie
przyjacielskich, ażetoy je zobaczyć i zwie
dzić. Rzeczywiście okopy były nadzwyczaj
ne. Ich solidna, trwała budowa piz-ypomi- 
rała okopy niemieckie. Jak mnie informo
wał porucznik N., w okopaoh tych mogh się 
byli bronić bolszewicy chociażby cały ty
dzień. Że zaś tak prędko -opuścili je, jeste to 
główcto zasługą e&dgów. Jak wie&a. była
p<iiaL, świastarjły lwwoeene weząd to  w

aapo—ąto aapway Ływeeśni, każą
ce nę t a ayflaś, te. «n k  t  m pa suwal koł- 
azewfttom ćaaadaaie.' O te* mepeesętego je
dzenia zaoleiliśmy jeszcze ctokową rzecz w 
okopach nieprzyjacielskich, a mianowicie 
stewy f&set i Bftjróteopo&uejsgycłi LjL^-wi- 
ckióh pretkunaeyi- Ce pwą kroków spoty
kało się formalnie cało zbiory tej „liti
tany". („Żołnierz PolekJ",),

KRONIKA.
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Asygnaty Polskiej Pcźyezki Państwowej
nabywać maioa: (po potrącania pioeentn): 

j-óO Laurkowa, koronowa, rublowa za 99.61
600

lCfoO
5000

10000

za 497.67 
r* „98. ił 
z* 4975.70 
n  9951.89

JAK SIĘ ROZDZIELA WĘGIEL W  KRA
KOWIE? Z wiarygodnej strofy dowiadujemy 
się, że dnsiaj nadeszło do Frakowa 4 wagony 
węgla. Urząd rozdzielczy magistratu dokom! 
zaraz rano i odziała tego węgla, a w w,oih,ej 
Ibałości o dobro szerokich warstw ludności 
przydział ten uskutecznił następująco: j e d e n  
w a g o n  otrzymał krakowaa posM Dr B., 
p ó ł  w a g o n n  oiirzymał pewJer radca magi
stratu, joden wagon przyznano funkeyonaryu- 
szom miejskim, jeden wagon przeznaczono n* 
drobną sprzedaż, zaś pół wagonu dano piekar
niom.

tymrazem p. Zofia Dobrzańska.
Z TEATRU POWEZECłINEGO. Czwartkowa 

premiera sztoki Stanisława Kozłowskiego p. t. 
„Medal 3 Maja" należała da wyjątkowe wybor
nych pizedstawioń Teatru Powszechnego. Za
nim podamy obezern|ńną recenzyę, stwierdza
my pełny euk^es sztuki, o m  gry wykonawców, 
jwła^zcM pp. Korskiej, Kiszewskiego i Kloń- 
skiej.

GROŹBA STkAJKU APTEKARSKIEGO.
Tow. farmaceutyczne „Unita*" w Krakowie 
komunikuje: Najmarniej wynagradzani współ
pracownicy ftajhtratniejszego zawodu^ zmt ?ae- 
ni nienorm«lną droży zna, orzedłoiyłi w dniu 13 
b. nu właścicielom aptek 1 akowskich me mo- 
cyał z żądaniem podwyżki j^ac. Ze względu, że 
nowa taksa aptekarska pi-zertła najśmielsze 
oczekiwania właścicieli aptek i uwzględnia wy
soki dudatek, przeznaczony na poprawę bytu 
współpracowników, żądania podwyżki są dla 
właścicieli aptek nieodczuwalne. Większość 
właścicieli aptek jest skłonna przyjąć postu
laty współpracowników boa zastrzeżeń, jednak 
kilku ich przedstawicieli na zewnątrz terrory
zuje ich dobre zamiary i pod ich wpływem gre
mium aptekarzy odrzuciło żądania współpraco
wników. Wobec tego ci ostatni będą zmuszeni 
w najbliższych godzinach chwycić się ostatecz
nego środka i zaniechać pracy.

KATASTROFA BRAKU WĘGLI. Jedną 
z najdonioślejszych spraw ekonomicznych jest 
obecnie bezprzykładny brak węgli dla miasta, 
spowodowany znikomą prodokcyą, ta zaś jest

Zdumiewać wprost nrasi odwaga, z jaką ma
gistrat przyznał wagon eaży jednej rodzinie, 
cłioćby nią była rouzina posła krakowskiego.
Jeszcze bardziej zadzróia fakt, że poseł ten, 
który z obowiązku powinien dbać o dobro 
s w y *  wyborców, rod c * . * * * * *  w 5 ^
becnej chwili przyjął. jone teraz właśnió u progu zimy w połakich ko-

Z ramienia Straży obywatelskiej, do której; palni«ch, gdy w ^ ia  poirzeba jak najwięcej, 
wiadomości powyższy fakt doszeuł, zalozono Jest ikntek wrogiej dla kraju agitacyi boi-

, . I fi7.Aivif*.tiAv IrtArAi pal 100+ oł
w magistracie energiczny protest.

Gdyby podobne fakta miały się powtarzać, 
a prezydyum miasta nio dało bezwzględnej

Od Wydawnictwa.
Prosimy o rychłe odno

wienie p r z e d o ł a t y  w celr 
umkmęcia przerwy w  prze
syłce dziennika.

gwarancyi, że potiafi im sapobieds, musieliby 
mieszkańcy Krakowa domagać się odebrania 
magistratowi wogóle rozsiała węgla, a po
wierzenia go specyalnej na ten cel utworzonej 
komisyi obywatelskiej. Mota w ten oijOsób 
uniknęlibyśmy wreszcie protegowania jedno
stek ze szkodą ogołn obywat, łi.

7 mfwdta.
PRZYKRY WYJĄTEK. Wszystkie już wła

dze i urzędy państwowe-zaopatrzyły się w .rwa- 
łe godła państwowe, które umieszczono nad 
bramami gmachów. Niema tylko orłów polskich 
na budyiutach sądów tutejszych, nad gmach.m 
zaś sądu apelacyjnego r a i  dalej prowizorycz
na nalepka z papieru. Już rok dobiega, odkąd 
Kraków ocBrosył się ud Ai#«tryŁ Cza* z*tem 
najwyższy, a By prozy dya sądów postarały się 
o godła pańL-wa i sądy krakowskie prrestały 
pod tyŁ£ względem stanowić wj-jątkn. j^rzypo- 
minamy _> sprawę nie po na pierwszy, 

n t r a s r  H u a m b a o n  d b u u m trfi
pctg»ywtpwćów i nJkMhóabdhćnf * A * 1.  a wy. 
Wezjraj wróftti z Warszawy deiesacya prze
mysłowców i rękodzielników małopolskich. Za
daniem dsłegaeyi było wy^aćniente spcwwy F- 
IraWa L.yi waeyi HI K. E  O. i podniesienie 
w oioowi»dm«di nanister&twach arprzorltn. prze- 
«iw ptAryc41! aktywjwoi sekeri ID 490-mmo(»o- 
wydi pasywów sekcyi I, F  i TY. W  skład del*- 
gatyi wchodzili prze l&tawiciele małopel-kiego

ny będzie „Głupi Jakób“ . Rolę Hani odegr2* patrywać je bezwarunkowo w kagańce, ps j
bowiem bez kagańców będą przez oprawcę im . 
wane z uhe miasta- Z powodu chwycenia ł.ai, 
pozbawionego kagańca, zdarzają się nra^fa* 
zatargi między oprawcą a wbścioielami psów. 
W każdym razie jednak oprawcą nie powinie® 
posiuwać się do wyrywania psów właścicielem, 
prowadzącym je na smyczy.

ARESZTOWANIE BOLSZEWIKÓW. W osta 
tmch (Lnaeh przytrzymała poiieye w Oświęcimiu 
dwóch młodych ludzi: Michała /eliksfka z TrzeM- 
m 1 żyda Henryka U, mana, pomocnika hanJiowz- 
go ze Stanisławowa. W toku śledztwa eW . > sio, 
że o w j służyli w czerwonej gwardvi na W«rze<m 
nd chwili objęcia rządów przez Bdię Kukną aż d« 
upadku bolszewizmu. Przybyli on z Więdnij za- 
pewne w ^elach ayitacy.iuyck. Orman, jako iot 
merz w wojsku bolszewickiem, poDiersa 3008 k >r.

miesięcznie. Obaj od<W zosi ną Ludowi 
gdyż, oędąc w wiakn popisowym, służyli w obce] armii. *

OTRUCI® W i  czwartek o goar. * i pół po pal 
wezwano Pogotuwis ratunkowe de jodr.s,„ i  do- 
mow pray ul. Sw. Wawrzyńca, gdzie 20-letnia Ja- 
dwifjA Sobieraj w zamiajze samobójczym napiła 
siq subhmatn. Po zastosowaniu odpowiednich 6ro- 
diow ratunkp Pogotowie od^riorto d-speritkę w 
stanie bamro ciężkim do szpitala bw. Łaiare*.

WYBUCH GRANATU RĘCZNEGO. Na „ti^n  
ratunkową pn ywiezL,no z Góry, wsi w Króle
stwie, 15-Ietmego Jana Mitkę, >ieżko poranionegoi 
w piersi i nogi przez granat i ,-ozny. Siostra jego 
znalazła granat w połu i podając chłopcu, po* 
uą^oęłr za drut. _Wyb_ch wy..oŁ.ł fatalny ką
tek. Po zaopatrzeniu odwiozło Pogotowiv rarui('gM 
na oddział eh. itrgicznT św. Łazarza.

POSTRZELENIE BaNDYTY. We clwartfeb e 
godz. 6 po południu w domu r<cd L 6 pt™ nL 
Pod brzozie polieyant, aresztując bandyt- Józef* 
Olszewskiego, który przy aresztowaniu stawiał 
gwattoway opór i próbował ucieczki — postrzela 
go w plecy. Pogotowie odwiozło rannego dó szpi
tal* św. Łazarza.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Polieya aren 'ł .  ał* 
poszukiwanego za rabunki i kradzieże niehezpi*. 
cznego bandytę, Eugeniusza Dębskiego, z Podgó- 
raa. Dębski, poprz iA.no osądzony, z ęzienia juł 

■ ™kakrotn»* r i J -,ł ;:biedz. — Za matactwa asen- 
aresatowairo 93-letmego Zygnunts

szewickiej. której cel jest aż nadto przejrzysty. 
Dowiadujemy się, że dnia 24 b. m. wybuchł, 
znów strajk górników w Jaworznie. Powodem1 
było, że przy sposobności „zapLiu“ w cecho
wni górnik, Andrzej Paliwoda, zażądał od szty
gara, aby mu zaliczył jakieś dodatkowe szych
ty. Sztygar Fr. ITchacz odmówił, oświadczając, 
że nie ma do tego prawa. Na to góinik rzucił 
się na szt;"gara, pobił go, skopJ i potargjR mu 
papiery. Górnika tego dyrekeya wydaliła i  r̂a- 
cy bez wypowiedzenia. Jego towarzysze odpo
wiedzieli na to strajkiem. Równocześnie urzę
dnicy kopalni oświadczyli, że bezwarunkowo 
obstają przy wydaleniu awanturnika i gdyby 
ten został ponowni* przyjęty ńo pracy, t* urzę
dnicy solidarnie ustąpią. „Rada mbeaneza'' 
wezwała górników do pracy: ał» i ten apel oka
zał się uezsńnym. Zaznaczyć prsj-em należy, 
ie między robotnikami a gwarectwem stanęła 
umowa, że gój-nioy nie oodą tnę mieszali do 
spraw adminiotrs^yi. Ale zhroch i»a* fgitacyt 
z Uiuowami się ale liczy.

Stosunki takie budzą jak najsmutniejsze r«- 
fieksye. Dokąd dojdziemy, jećH robotnicy, o- 
tcdaiauceiri prze* agik torów, Lędą na  po na 
rezpoesynać łekkasajSne strajki. W  oetatidm 
«n w w  omówiliśmy saaadtóes*. % murarą 
Daśaśaj m u ą f  należy, Y  strajk w Jawo- 

dotyka w pierwszym raedzie Kraków, 
gdyż w znacznej mierze mi&sra nasse an>|.- 
ni aj* mą w węgiel jawnmii<M. Brak węgla 
joet nad wyras dotkKwy; tiymątm rtw-od^ustu 
dcnwjT foh niema pazyczem ugotować strawy, 
zakfa»dff pr/.erayalowe są w węgiel r łrw  r r >  
trzone. A  zima aię zbliża i zap^trzebowaolo 
zwiększy się mebwweia ugTomnie. Każdy

Z Polski i ze świata.

SUROWE UKARANI2 RESTAURATORÓW- 
LICHWIARZY. Z Warszawy donoszą: Urząd
ao walki z lichwą i spokniacyą nałożył na *2 
reetszuraeyo I katego^yi 16C.J00 mk. grzy wien. 
Kary te na* v u. są  u  podniesienie cąs po
traw bez wyjednania na to pozwolenia 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK W KOPAL 
NL Z Sosnowca donoszą. W ubiegłą niedzielę 
po południu, obok kopalni MoHunor, clił o pico, 
nazwiskiem Kosiraiwskd, bawiąc się z towarzy
szami, opuścił się do pochylni, eh^ąe przynieść 
czapkę swego towarzysza, którą tam wrzuciŁ 
Gdy nie wracał, chłopcy wszczoii alarm: Do 
pochyłu! udało się następnie kffku górnisów, 
lees i M ni* wrócili, ulegh bowiem zatrudr 
gazem. Zwłcł i  rrvu » * nich wydobyto.

tuOtt DYREKT*)R/ TEATRU PŁOCKIEGO. 
W niedaleką zmarł w Płocku nagle na ndar ser
ca nowy dyrektor tamtejszego teatru, Ludwik 
Gozdawa-Godlewski Był t* ar yst* zdolny, łe- 
dam ■ —la*; rń M ^wiąpkn artystów polskich". 
Poza sceną dh której całabot* nrarowrł, p>- 
święcał mę małturnwa dekoracyjnemu. Powró
ci misy medawBS z łtazyi, rynae ck*c*s prze- 
ipinś «h » l *  pragnął  w lm  aeraew pracować 
cÓn sosny płockiej, jako jaf d"rektor. Niertety, 
ni* dożył w. wet pczedstzwiśnie iou "g.. ri yj- 

Liewyl lat 44 
NOWY KOŚCIÓŁ. W Łętowni, w memi prze- 

ztyskiej, poświecono nowo zbudowany kościół.
przemysłu i rękodzieła, jakotc* prezydyum, dzień lekkomyślnego strajku pesbawia tyeiącs | powBt^ z ofiar doferewołnyeh. Badowę rozno-

rodzin m ‘-zbędnego opału. Spodziewamy się, ż* w r. 1910. W  r 1914 miało sic odbyd
stofcik jak nagie wybuchnął, tak szybko też poświęcenie —uzdo ale podczas wojl/ epa-
się zal Acsy, uczciwi boa-iem i obywatelko Uk mę unąJ->nie' wewuętmae, oesU^y sa*un»-
jspoeobieni górnicy nie dadzą się chyba długc ry. Oddział węgierski, który miał polecone apa-
tercoryzować agitatorom, pracają^ym na zgubę kościołi, był tak gorliwy, iż nie pozwoli!
kraju i zgubę sainychż” górników.  ̂ nic zabrać z płonącej świątyni Skoro tylk*

W  ostatniej chwili dowiadujemy się, że dnia ucichła burza wejhsu a, psayatąpiono do rostan-
25 b. m. górnicy wrócili do pracy. ratyi kościoła, eo udało sie rychło uskateca-

WŚCIEKLIZNA U PSÓW. W ostatnich ‘'za- nić, dzięki pomocy osób ofiarnych, a bogatych.
Atoli było w Krakowie kilka wypadków wście-1 MORALNA PGMOiJ. (?) „WperedK donosL że 

T. Rittnera. Doskonała gra artystów zapewnia ■ klizny u psów. Wobec tego obostrzone są prze- 9 b. m. odbyto sśę w YTwŁeńi zebrani* „Ukrain,
komedyi Ritt-nefa! jeszcze długie powodzenie. pLsy, dotyczące chwytania, psów przez oprawcę Obyw. Komm-tu pod przewodnictwem byłego
\V niedzielę wieczór, po dbrżezej przerwie, gra- miejskiego. Właściciele psów wnnn więc- zao- ministra Horbaczewskiego z udziałem państwo-

Izby handlowej ze Lwowa i Krakowa. Dele- 
gacya była przyjęta i bardzo życzliwie wysłu
chana szczególnie przez Minisiorrtwo prremy- 
sfn i handlu. Wiceminister Stracsbnrger i szef 
sekcyi Klarner obiecali słuszne żądania prze
mysłu i rękodzieła małopolskiego stanowczo 
poprzeć. Obszerniejsze sprawozdanie podamy 

omówimy w numerze najbliższym- 
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO komu

nikują: W pi;dek poetyczny „Ggi ód młodości

Za frontem.
(W Ł  S k R e j r a o t t :  ,^Za frontem". NakŁ

GebeDmera i  Wołffa. Wrrraawa 1919).

Z knwi, łez, -nędzy i głodu ludu polskiego, 
z poż ogi pi&4kieh wsi i potwornego *nił»oze- 
nia plonów ziemi polskiej powstała ta ksiv 
żba. Autor wziął w serce czując* wszystkie 
o pomstę wołające krzywdy, .nieludzką po
niewierkę, głuchą rozpacz i ból pobkiega 
cldepa i dał szereg przejmując,ycli scen 
w świetnych, z mistrzowską plasfcylcą kre
ślonych obrazach, jałdeh ki *dawnia była 
wieś polska w Królestwie od sierpnia 1911 
roku aż do ciężkich przeżyć pod okupacji 
niwraeeką. A le ten chłop tak straszliwie 
wojną nękany, tak w ziem wbity przemocą 
naj.»_) ■JLerage żołdac^w \ tak moskiewskie 
go  jsk i pruski*ga, nie jest w opoy.ieda- 
ni tch Bnjiiii—śJi cichą, sreaygnowaną ofia
rą; rmme wszystko pozostał <m Hi«niszrzal- 
ną potęgą, uzbrojoną w riozizatfaną wolę 
żyeia, która moc czerpie z wiary i poczu
cia obowiązku wobec swej ziemi karemięłM.

Ogromną siłą wiary i serdecznem jej nko- 
chanśem tchnie oft>wiadanie na praw dzi
wem zdarzeniu osnute p. t. „ I wąynieśłi". 
K płąj. odprawiwszy Mszę św. w kościele 
rozbijany m granatami, chwyta z ołtarza kie- 
li -h % Naj t a  Sakramcateim i śpiewając 
„Ciekaia ca Twe zaHowunie", wyrusza na 
pole pracz o’er war '■on* ramowi: ka w ir ód

ti upów i złomów. Za nim i przed nim kro 
czą chlupi z płonącemi świcCjuni w rekach, 
jakby na procesyi. Idą wskroś (ralących się 
sadów i zbóż, wśród pożogi cłiait wiejskich, 
dąiąc de lasu. Miażdżą ich szrapn&Le. „Gro
mada rzedła, kule raz wraz robiły szczerby, 
co chwila ktoś prduł zabity, kielich, prze
chodził z rąk. do rąk. Niósł go jakiś szla
chcie. Niosła dam* w żałobie. Niosró ps- 
eholę z chabćowńmi oczyma.. Niósł jakiś 
ranny żołnierz. Niósł go kto był pierwszy' 
z brrzega. Aż w końcu przeszedł w twarde, 
spracowane chłopskie dłonie. Nieśli go chło
pi niestrudzenie wśród śmiertelnych odmę
tów bitwy, wśród pożogi i zniszczenia". —  
I wynieśli ci bohaterscy wyznawcy, ocalili 
przed zniewagą i pohańbieniem klejnot swej 
wiary gorącej.

Najpiękniejszy fragment opowiadania, od 
którego książka wzięła tytuł: „Za frontem", 
drukowany był w nasizym dzienniku. Nie
jeden z czytelników ma niewątpliwie w pa
mięci obraz zniszczenia wsi i sędziwego 
księdza, który na tej straszliwej puetyni po
został, by nieść pociechę duszom rozdartym 
rozpaczą, pomagać, bńdfzić ufność w moc 
Bożą i oświecać lud obahunsoony przez n 
stępujące czynownictwo rosyjskie. Innych 
fragmentów treścią jest chłonshie pocs.ucie 
obowiązku wobec ziemi. C hoć granaty i szra- 
pnełe padają, na rołę, chłop idzie spokojnie 
za pługiem, lub odwiecznym ruchom sieje 
ziarnn na zoranvm zagonie. Gdy ojciec pa

da przeszj ty kulą lub odłamkiem grs natu, 
' wstępuje w jego ślady syn i a namaszcze
niom rzuca dalej Mote ziarno w- czarne ski 

i by. I nie może być inaczej, bo role nioob-
siane „wołają" wi.ilkim głosem pług,
0 bronę, o ziarno. Tak siał na swoim za
gonie stary Boryna w obłęd neta omamieniu 
śmierci, tak cnasu wojny nie opuścił zietni- 
cy swojej, chłop polski, rfmć tak często pa
dał na niej przeszyty kulą wroga, hrwią 
własną skrupiając rndzs jne zagony. A  idzie 
on za pługiem nietylk* narażając żyeio, ala 
orze Ootatnim wysiłkiem słaniających się 
z głodu żony i dzieci, ormr fenowy z zapa- 
dłemi bokami, bo „oswJrfbodziciew Niemiec 
zabrał ostatniego konia. („Orka"). _

Iście potępieńczy tragizm tysięcy istet 
ludzkich, wygnanych z odwiecznych siedzib, 
obrabowanych przez żołdacfwo z żywności
1 odzienia, doprowadzonych do obłędu po- 
twoi nośtią zniszczenia, unuaa sb* nad temi 
kartami. Groza bezlitosna wychyla swe zi
mne, k imienne oblicze z każdej sceny, z ka
żdej nemd rozmowy tych no stokroć nie
szczęsnych, na okrutna zgubę skazanych. 
Ale nie tylko ludzi udziałem jest trwoga, 
rozpaez i krzywda. Wichura wojny wraz 
z ludźmi pędzi i psa, wiernego stróża chłop
skiej zagrody. Na tle tragedyi lłezdomnego 
psa osnuty jest obrazek p. t. „Dola", jeden 
z najbardziej wstrząsających w zbiorze. Pies 
oszalały doszczętnem zrównaniem z ziemią 
wsi i chaty, gdzie spędził cale życie, zgu-

i biwszy wśród okropności pożaru goepeda- 
; i ty, stuka teraz śladów miejsc znajomych, 
i Szuka zrozpaczony nadanno w promieniu 
I paru miL Znajduje je wreszcie. „Coś, niby 
obłędny straich n;m zatargało. ŁgwĄ się 
w j>ałąfe, zjeżył, ogon podwinął pod siebie 
i zawył. W ył długo, rozpaczliwie i okro 
onLe. Padał w bioto, dart pazurami ziomię 
i, skowycząo żałośnie, tarzał aie w  jakiejś 
straszliwej, niepojętej męce. Kilka w o ą  
mających go na uy^hdzc, gdy wreszcie wy
zbyty z sil, leżał jak nieżywy, spłynęło 
z ditzew i ostrząc dzióby, j^ y  zmierzać ku. 
niemu krzywymi jjodsltokami. Otaczały go 
zwolna groźnie nastawionymi d-aółouni. Już 
najśinieAsze poufnawały z rozwartymi pa
zurami, już przykrył go obłok rozchwianych 

T cza myeli skrzydeł. Zerwał się jeazcze w po
rę i uciekł na roastaje w gąszcze cierni i su- 
cliych badylów. Wrony pognały za mm 
i obsiadłszy czuby drzew czekały cierpliwie, 

i Pies leżał zgoła już bez sił i zdawał się 
prawie płakać; krotki, żałosny skowyt wyr
wał mu się z gardzieli. Beznadziejna roz
pacz brzmiała w tym głosie... głód skręcał 
mu wnętrzności". Nakoniec zbliżył się do 
obcych ludzi, obozujących w polu, żebrząc 
o kęs żywności. Ale człowiek, któremu tak
że głód skręca wnętrzności, wymierza mu 
cios śmiertelny. Sam radby mięsem jego o- 
bronić się od śmierci. Pies dogorywając wle
cze się w krzaki, by tam życie zakończyć — 
a wrony dążą w ślad za nim. Usiadły na ga

lę®'ach I ozek yą—
W  obrazku „Skazaniec" odnnJ owana jesł 

ludzką miarę przechodząca, krzywda, dozna
wana od katów w pikelbaubach — i zem
sta chlapa. Adam Bruzda zabił czterech' 
Niem rów i ido myśląc juf o ueieczc*, sam 
starą! przód sądem wojennym. W  ostatniej 
chiwdłi p iud  ęgzekuoyą rzecze do sędziów 
z dzikim tryumfem:

—  „Jednego żaliłem za żonę. drugiego 
zabiłem za dziecko, trzeciego ra konia, 
czwartego za sśebtol A  -wy ilmie tylko je- 
.dnegof Gtś ta  zrobicie?"

„Wyszedł z podniesionem czołem i nawet 
nie ]?ozwolił zawiązać oczu".

Jak „CMopJ* są świetnym do’axmentem 
żywiołowo8«i i młodej siły ludu, tuk „Za 
frontem" będzie dtrinwęnteoi jego krzywdy 
czasu wielkiej wojny. Ale nie tylko krzy
wdy. Z kar4 tych utworów bije niezniszczal
na żywotność, co chłopu polskiemu kazała 
się bronić przed wrogiem wszelkimi sposo
by, nie opuswjiać ojcowskiego zagonu, lecz
0 ile to było w n oey ludzkioj pozostał na 
nim — i żyć.

Jako dzieło sztuki „Za frontom" posiada 
trwałą, nieprzemijającą wartość. Obrazy to
1 nuwele pisane z potężną plastyką., będącą 
właściwością wielkiego talentu Reymonta, 
złożyły się na jedną 7, najbardziej bezpośre
dnich i najgłębiej w duszt sięgających ks:a. 
żek, jakiemi ostatnie lata wzbogaciły pi
śmiennictwo pełskie. E. Z.
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Wystawia od jutra „UCIECHA".

wyeh sekretarzy Buraczyńskiego, Artymowicza 
i innych. Komitet postanowił nieść pomoc mo
ralną Ukraińcom w Galicyi.

JAK CZESI HULAJĄ NA SŁOWACZYŻNIE. 
Czesi, prócz 40.000 urzędników, przysłali sa 
Słcwaczyznę 11.000 sokołów, którzy, podobnie 
jak urzędnicy, pobierają dyety w kwocie do 
60 kor. dziennie, a obowiązkiem ich jest szerze
nie z bagnetem w ręuu czeskiej kultury tam, 
gdzie urzędnik nic nie wskóra, W jak bestyal- 
ski sposób znęcają się nad bezbromnyini Słowa
kami i Słowaczkami, opowiada pewien Słowak 
z tren czy ńrkiego żupań6twa w liście do „Dzien
nika C ieszyńskiego '1. I tak, uwiązali oni do wo
zu 67-Ietniogo proboszcza w Rudnern, ks. Rie- 
d!a i ciągnęli go tak jedynie za to, że potę
piał czeskie wybryki. Gdy osłabiony ksiądz 
pad! na ziemię, przypatrywali się długo ze 
śmiechem, jak wlókł się za wozem. Wreszcie 
zabłoconego i pokrwawionego wrzucili na wóz 
i odwieźli do Pragi, do Teresyna. Obóz w Te
ro,synie, to śmietnisko z milionami wszy i plu
skiew'. gdzie panuje straszny głód i gdzie je
den internowany Słowak musi tam bić drugie
go z rozkazu „Sokoła11. Te okrucieństwa mają 
być ba dane przez sąd międzynarodowy.

W Żylinie schwytali czescy srkoli na ulicy 
kapitana policyi Kubisza, zbili kolbami i po
gnali, jak złodzieja, do więzienia za to, Se pu
blicznie wypowiedział się w obronie słowaczy- 
zny. Wypuszczono go wprawdzie rychło z wię
zienia. lecz nie wrócił na stanowisko, które po
wierzono ..zasłużonemu1’ p. Sobotce, który na 
prawo i lewo aresztuje Słowaków i prześla
duje ich.

W  dniu 17 z. m. miało się odbyć w Żylinie

NA KRASOWE OSADY INWALIDÓW. Z akn- 
zyi przyjazdu gen. Hallera do Krynicy zebrani 
tam kuracyusze złożyli na jego ręoe kwotę 2552 
kor. ra Tresowe osady inwalidów.

leziono kandydata. Objęcia teki proponowa
no obecnemu wicem inistwowi apirowizacyi 
S o b a ń s k i e  mu, który jednakże teki przy 
jąć n*ie chce.

DRUGI KIEROWNIK URZĘDU ZIEM- 
SKIEGO.

Warszawa. (Telefonem). W  kołach poiity- c 
ozmych krążą pogłoski, iż główny urząd 
ziemski ma otrzymać drugiego kierownika j  

w oLarakteaize prezydenta. Jak wiadomo,' 
dotychczas prezydentem tego urzędu był 
Dr S t e f c z y k ,  drugim ma być mianowa-

opuszozeniu tego terytoryum przez wojska 
czeskio i polskie, pod kontrolą komisyi koa
licyjnej, która .zostanie w najbliższych 
dniach zamianowaną. Zastępcom państwa 
polskiego i czesko-słowacakiego będzie przy
znany w tej komisyi głos doradczy.

Walki im wschodzie.
Warszawa. P. A. T. Komunikat sztabu 

en oralnego wojsk polskich z dn. 25 b. m. 
Front litewsrko-białoniski: Na zachód od 

ny pos. B a r d e l  z Mitbu P i a s t o w c ó w .  Modyrza nieprzyjaciel większemi ©Iłami ata- 
q i , , Ikował nasze pozycye pod Babnnicoml. Pod
f ie le p s y a  { r a t e  na b p f e r m y ę  prasy. i Halicką Rodnią i Wyszstowem walki w to-

Warszawa. (Tsletoem). kada wintetrńw^ -  ,N? " U "  .w yk* wymiana

BANK KRAJOWY, FILIA W  KRAKOWIE, 
zwraca się do swych klientów, którzy subskry
bowali i zaplaeili 5% Polską pożyczkę państwo
wą, aby asygnaty tej pożyczki podjęli najdalej 
do dnia 1 października b. r.

żem mad renie w sprawie założenia „Orła“. 
Zgromadzeni* było wesa* zameldowane i urzę
dowo dozwolone. Zaledwie jednak pr&ewodui- 
czący zgromadzenia wypowiedział kilka zdań 
objektywnych i wspomniał o Bogu, oocyaJiśni, 
idący tam na rękę Czecham, wszczęli piekiel
na hałasy. Zamiast ich wezwać do porządku, 
wspomniany wyżej kapitan policyi Sobotka, 
który reprezentował władze wojskowe, ogłosił 
zgromadzenie za rozwiązane, poczem gwizdnął 
na wartę i kazał rozpędzać lud. Wojsko oto- 
•ayłe tłum i spokojnie rozchodzących cię biło 
I  znieważało. Krew słowacka lała się tego dnia 
obficie.

*?eh 1 Zjaw JhaUMeaUw ray-
aaeh11 sokołów ossdrieh roapfcuifo się % raĄggra
uneui gazety czeskie.

NIEZWYKŁA SZYBKOŚĆ. O sprawności, do 
jakiej dochodzą amerykańscy budowniczowie, 
świadczy najlepiej takt, jaki wydany! ałę aa 
Staten Island N. Y. przy budowie pawilonu 
dla chorych. Była to drewniana przybudówka 
do szpitala Fox Iłills, obliczona na 40 łóżek. 
Właściciel postawił budowniczemu za warunek 
jak najrychlejsze postawienie domu I dokona
no tego w 10 godzinach i 35 minutach.

TRAFNY AFORYZM O POKOJU. Niedawno 
paryski „Fć napisał ankietę aa bardzo ak
tualny temat, a mianowicie: „Dobrodziejstwa 
pokoju11. Odnó ’ Di nadesłali najznakomitsi 
pisarze i publicyści francuscy. Najiwlężlejszą, 
a zarazem najtrafniejszą była odpowiedź p. 
Onillaumo Alberta: ..Pokój? Jakżeż pięknym
był on podczas wojny!"

Repertuar teatru miej. im. J. Słowsck&go. 
P i ą t e k :  „Ogród młodości11 T. Rittnera. 
S o b o t a :  „Polityka11 Wlodz. Perzyńskiogo. 
N i e d z i e l a :  Po poł. „W  małym domku1’ 

T. Rittnera; wieczorem „Głupi Jakób11 T. 
Rittnera.

Reper'—  .miejskiego teatru powszechnej®.
P i ą t e k :  „Medal 3 Maja“ .
S o b o t a :  „Księżniczka Trebizondy". 
N i e d z i e l a :  Po poł. „Wicek i Wacek’1; 

wieczorem „Alzacya11.

AMERYKA jeąs krajem, gdzie możliwe są nie
możliwości. Jak i na innych polach, tak i w dzie
dzinie kinematografii osiągnął przemysł amery
kański wyżyny,o których wytwórnio europejskie 
długo jeszcze marzyć nie mogą. Najlepszym tego 
dowodom jest, największy na świeeie 3Ó-aktowy 
dramat cyrkowy p. t.

„DZIEWCZYNA Z CYRKU'*.
Filmem tym osiągnął przemysł amorykański re

kord senzacyi. Tyle tam bowiem najróżnorodniej
szych przygód, taka moc sytuacji tragicznych 
i komiczny cis. takie bogactwo i pomysłowość reży- 
seryi, że widz nie wychodzi z podziwu. Drama,, 
ten przytem takiem szalonera życiem tętni, takie 
co chwila przynosi niespodzianki, że mimo swej 
długości nietylke nie nuży, lecz owszem co raz 
więcej zaciekawia.

Film powyższy, podzielony na cztery serye, wy
świetlanym będzie począwszy od soboty 

W  KIME „OPIEKA**, ul. ZMom U .

< T A n n u m i o  p o i ł j e c e  zawładnie także 
miastami: Z a d a r e m  i K o t a r o m  i ior 
nymi portami na wybrzeżach Adryatyku.

ZANIEPOKOJENIE JAPONII.
Wiedeń. P. A. T. Wied. Biuro koresp. d o  

nosi z Amsterdamu: Prasa japońska zanie
pokojona jost tom, że Ameryka wydzierża
wiła Kamczatkę, by tam założyć stacyę te
legrafu bez drutu. Prasa wzywa ludność, by 
domagała się, ażeby Japonia była potęgą 
kierującą na wschodzie.

ORGANIZOWANIU ZWIĄZKU NARODÓW.
Wiedeń. P, A. T. Wied. Biuro koresp. po

daje z Amsterdamu: „Tełegr&af11 donosi z 
Haigi: W  ciągu października odbędzie się ~wv 
Brukseli konfereneya, która będzie obrado
wała nad poprawkami statutu Związku na-

podc^ iłen  fc S -  j 5 ^ “ ° ^  * * ****  koaibcy*w'ycl11 n&* 
binów maszynowych i artyleryi wycofali się j wiedeA P. A. T. W i«L  Biuro koresp. do- 
w popłochu na Tiszyu. Oddziały kawałeryj- uosi z /.insterda,mu: Agencya Radro donosu 
skle wyrzuciły rneprzyjaciela z Zabary i Ź0 Wilson w ostatniej swej mordę ,nie wbix£ 

Warszawa. (Telefonem). Onegdaj wyje- Ghunczy. Nieprzyjaciel wycofał się na rze- :mniał o wypadfcteh w Rjoee, natomiast skrę
_ _ T l _ * ł  . m. m -a - • 1 rr.SI ll1 i 21 M _ 1 rm ,  _ _ . .

w Waszyngtonie. Jednym z delegatów ma 
być pos. R y m i e r  z Poznańskiego.

MISY A KONTROLNA DO NIEMIEC.

chał do Berlina z ramienia rządu polskiego 
wicemin. Wróblewski oeflem przeprowadze
nia rokowań w sprawią Górnego Ślaska i
stwierdzenia, czy na G. Śląsku wykonywa
ne są ściele ptnzez władrae miemieokle warun
ki, dotyczące amnestyi dla powstaódńw i 
czy uchodźcy góimoóJąafty nie napotykają 
na praeszkody w powiticie do domów. Z Dr 
Wróblewskim wyjechał takie pos. D i a- 
m a n d, który poprzednio joż bawił wi Ber- 
linie podobno w związku a tą sprawą.

są Uhorcz.
W  zast. sz/efa sztabu gen. Haller, pułk.

I M S t  i s i s t i i  s f i t e  i  & W l
Wiedeń. P. A. T. Tel. Comp. donosi z

Berlina: Pod przewodmictwem Ryszarda
Muellara odbyło się wicrzioraj po południu ze-
i___ l - n - A  dla

Zwołanie Sejmu.
Warszaw*. (Telefonem). Ze względu na 

poważną sytuacyę wewnętrzną, bardzo oię- 
ik i  staji aprowizacyjuy oraz grożące bezro
bocie konwent seniorów na posiedzeniu dn. 
25 b. « .  uchwalił zwołać plenarne posiedze
nie Bejem aa 1 października o godz. 4 po 
| iW d ii .  Na pmnLądikiu dŁieoiHym pteawsze- 
ge poaiedsenia Byfaky epcawa *prowfaacyk 
która dwsiaj jest prsWemem no ł̂ilniejBzym 
i gron  różnerai korajpHkaeyami wwwnęitJBSuo- 
m l W  tym eettu komisy* apiwtzaeyjna. od
będzie posiedzerie 29 września, naaoijuAra

Antypolskie intrygi.
Wiedeń. (Telefootem). Czynniki, wrogie \ 

Polsce, szerzą tutaj wiedomość, jakoby ruch 
komunistyczny wśród robotników w Po'tee 
wymagał się z dniem każdym w zasłuisz-i.ja
cy sposób. Te i tym podobne tendencyjne 
kłamstwa mają na celu 
Polski w oczach koalicyk

t e ! ? !  t t l W S l i  II !fll!3 !V i V  t e ? .  Ż

branie Rady wykonawczej dla Górnego S!ą
ska. Dolegał, Malteahn referował o sytuac.yi 
na G óroym Śląska. Wedie jego sprawozda
nia zapady węgla na Górnym Śląsku w  dmń 
1 lipę a 1917 roku wynosiły 193.000 tonn, 
dnia 1 lipca 1918 roku 158.000 tona, <lma 
f  lipca 1919 roku 552.000 tonin, który_ tx> 
zapas w czni-ie od 1 de 10 siorpna* podniósł 
się do 588.000 tonn. Skutkiem tego nagro
madzenia cierpi produkeya węgla. Robctni- 

zjdyBkredjdowaaiie CF zdania, że brak węgla wywołany t.o- 
stał politycznend machinacyami rządu. Rząd 
sztucznie spowodował brak węgia, aby nie 
oddać entencie iłośd węgla uwzna&zonyicb 

aktatem, oraz aby robotaiików zmusić do 
S-godzinnego dm«a procy. Do togo Noske 
cłsciał udowodnić, że skutkiem strajlai na 
Górnym Śląsku konieczne jeat podwyższe
nie jjteichąwehr" na czas do wioeny do siły [

śiił sihichaczom w ogólnych słowach niebez- 
pieczeństwo wpływu stosunków rosyjskidł 
na południowo-wschodnia Europę, jeżeli
Związek narodów nie będzie rychło wprowa
dzony w życie.

H A D E S U  A N E .
Środek tle konser-

wacyi jaj x
D r o f e s i s r  —  K r a k 6 w .  3753

daranfsł

S C o % podwójnościeun* do goto
wani* parą, o objętości 
MO do 1000 litrów, możliwie 
z aparatom do mieszania po- 

sm natychmia^L — Pisemne zgłoszenia 
pod .Kotły parowe” uprasza się nadsyłać da 
Bmra ogłoszeń ’ f. Falłck w Krakowie, przy nL 

Bonerowskiej 11. *8741

3414

Paryż. P. A. T. Ag. Baw&sa donosi: Spra
wozdawca. dziennika „Initranaigeant*4 odbył 
wywiad z p. Paderewsldm, który wskazał w 
jali przykrej sytuacyi znajduje się jeszcze j J ^ S o o ^ S S S b t  
Polska. Premier złożył hołd Fraaucyi, która 
zrobiła wszystko co mogła dła Poteki, po
wiedział jednakże, że rzocaą niemoT>iącą 
zti łoki jest konieczność wykonania traktatu 
pokojawgo, bo —  takie były jego słowa —  
żyjemy w piowizoryum, iló re  dla a i  jest 
nieznośne.

W  szczegókuośei protestował p. Paderew
ski paneciw postępowaniu Niemców aa Gór
nym Śląska i wynwił nadzieję, że sojosaDŁ- 
cy wikonon zrozumieją, że jest rzeczą nie
zbędną wysłać tam komi&yię międ&yiaojusani- 
czą, wyposażoną we władzę wydawania za
rządzeń, aby Połakom aa miejscu stał* si% 
sprawiedliwość.

fc iteas  n n m lm stt w m  W i l i  u d .
Kraków. P. A. T. Radio % Lyonu: Rada 

najwyższa zagraowała aię węzom*} kwe&tyą
zaś konwent seniorów zbierze się raz jeeiz- j Galicy! wschodniej. Rada zdecydowała, że 
tiud i ustaii plan. dalszych obra/l sejmowych. jej odcinek zaehodm będzie definitywnie 

W' związku ze zwołaniem Sejmu także Z. .)r2v,3/jeiony  do Polski. Radr zadecydowała 
L. N. ®woluj9 p lenuw  p o « e d » « .  . »  SS ^  ^
winzesma. . ’ , . .    • ( L . ;

zaiząd potoki tym> prowrzorycznie. Plebi
scyt ureguluje tę sprawę osLttecznie.PfiesHenie gabmetowe.

Warszawa. (Tełefonem). W sferach polity
cznych utrzymują się uporczywie pogłoski, 
iż sprawę ustąpienia p. Paderewskiego ze 
stanowiska prez. ministrów należy uważać

Podział Bdrneoo Siatka.

STG&UNKI DY- 
NlEMCAMI.

ANGLIA NAWIĄZUJE 
PLOMATYCZNE Z 

Praga. P. A. T. Czeskae Biuro prasowe 
podaje z Bazylei. „Timea“  donostą: Artgtel- 
»ka rada mmtetrów peetauoiwiła na wczoraj- 
szem posiedzeniu nawiązać atesuudd dyplo
matyczne a Niemcami.

W ALUTA TOWAROWA W  NIEMCZECH.
Wiedeń. P. A. T. TeL Comp. donosi b Ber

lina: Na konferencyi ministrów skarbu
poiistw związkowych omawiano środki aa- 
pobdeźetd* bankructwu finansowemu pań
stwa, ponieważ bank pańatwa nie może po
dołać zobowiązaniom. Projektowano wpro 
wadzić w moąjeee wulutj pieniężaej wał^ą 
towarową.

BERCHTOLD CHCE MILCZEĆ.
Wiedeń. P- A. T. Tel. Comp donosi »  Zu

r yc hu :  Szwajcarska Iuforinacya telegrafi
czna zwróciła się do hr. Bercbtokła z zapy
tanie m, czy byłby skłonny zająć stanowi
sko wobec rewelaeyi Czerwonej Księga, a 
zwłaszcza wobec szczegółów historycznego 
posiedzenia austryackiej rady ministrów. 
Hr. Berehtold odpowiedział tdegraficznie, 
że obecnej chwili nie uważa za wskazaną, by 
odpowiadać.

WIEDEŃ OTRZYMA WĘGIEL.
Morawska Ostrawa. P. A. T. Rokowania

ADWOKAT
D r  O K T A W  H I A W A T Y
zawiadamia, że po przerwia wojennej objął aao 

biste kiorownictwe swojej kancelaryi
w t  Lw aw w , ot. T r z ic ie g *  Maja L  6 .

Waźue Uh P. T. lauezycielttura!
Wyaiedł x druta 

’ PRZEWODNK METODYCZNY DLA L ROKU 
NAUKI SZKOLNEJ 

ułożony według rasad nowoczesnej pedatrosrDd. 
suwKględuinaiem > kot/ pracy i now | metody 
fawigkowaj w „o ea  ewtamia, prze* Wfadjzława 
Kłobićskiegfc, naaca *  Krakowie.

Treść dzieła: WskAió-.łki iaetodyezne I plan
naukowa, euboraty lekcyi pietoi, wawy do ryaó- 
wania, modetowMiia L t d .

Naleiytośe za ©gzMnplar* wrai t  koaxtami prza. 
tyłki (22 arkuszy druku) kor. 25.— iaoxm  nadana 
łaś do Zarzadu GgnLŁi naoczycielekieg* w Kra
kowie, Rynek gL 29. (W handlu księgarskim cena 
kor. 30).

Khanami, któny aadetdą 
w b. m. eśnymają sana Ih 
gotowania, a drugą ozątt 
Lika.

Z powodu trudność wydawnictwa dość egxera 
plany ogr&nieaonc.

ELEMENTARZ (WETODA WYRAZOWA)
I KSIĄLKa E4CHUNK0WA 

tegoi autora wyjdsie * dmka w piwwatyek drir fll 
paździarnika, — Gera ogzempłana (barwni* t o  
etrowanego) kor. HU

Zamówienia motua uduttecsniać townocaeŚBfa.

Wiedeń P. A. T. Wied. Biuro koreep. pe- 
za"^prresądzoi^Z**chwiIą '̂zebrania się’ S ę f , di&  z Beciina: Komisy a pruskiego Zgroma-
mu i po powrocie Paderewskiego z Parv4a : clzenła narodowego zajmowała się kweetyą: komisyi koalicyjwlj węglowej w sprawie pod 
kwestya ta stanie się aktualną. Sprawa na- Górnego Śląska i <Ha ustawy o rozszerzeniu wyższenia S-oścb węgla dostarczanych do 

'stępcy będze jednakże niezvyykle trudna do samorządu prowimcyi przyjęła proielat usta-!y i^ ! lia zakpńceyiy się o tyle korzystnie, 
— * m« «  M w w i i a n i ,  i . . e a .n * iv j  f > n  w , h w  Ffiigwiaizsutt* "z? Yrzirl’wl'11 na ni©wyinio!5o _ _  _  -.i . Tnwrv7  / .n m f,-  , Ż.G jiuż w naife!łźszy<3i dniacu Wl^d©n otrzy-

P *  i p f 2 co «o  «tvra. m a „ ^ la raacmIe z ^ ę k s a * ,.

^ T S S u S T S S f^ S S S ll 7. VJ31 * 5 5 *  j o .  *>■ Cmu*t  * * * .  w m ,  iRz,7  < * * * * >  * * * * *
^oko*a“. Bflety do nabycia w keięgarnl Fr. Eber-1mniemanych następców Paderewskiego wy- mu zapaopoitowanem pracz subkomitet, We-;wysłania nowych transportów i w tym cei«

„  mieniają óbeonegw nńnistra skarbu Dra B i- dług tego ma nastąpić podział prowincwi zaprosił do lYagi cadiadcę górniczego D-u-

Zaniadomienia 1 komunikaty. 
WIKTOR ŁABUN8KI, utokoeuty pianista, kui

hA wydriałtffrej, ew. ■ m ’  U w r  i r w i S  stłta“  kandydatura jest jednak 
wej, połączonej z 5-klaeową szkołą hatową. JBgar j lięprawdopcdsobsm i podajemy ją tjdko jako
nun wstępny 2 października. W bieżącym roka o- cunoeum. 
twarty będzie tylko I kurs z oddziałem mech.- 
teebnieznym i mechaniczno-tkackim. Równocześnie 
przyjmować się będzie kandydatów na I kurs 
szkoły majsterskiej. Dalszych wyjaśnień udziela 
dyrekeya ustnie, albo pisemnip.

Z KOMITETU WALKI Z LICHWĄ. Naczelna

Przyczyna przesilen ia  żw fcsśc ia w sgs .

Uchwała fórity nar. w E ś s s z m

Geszyn. P. A. T. Na wczorajszym plenar- 
p&m posiedrenkr Rady narodowej zapadły 

... ' , . ... ,, . , następujące uchwały: Ze wag^edu na łą-
Warszawa. (Telefonem). Według mforma- (.7I110ŚĆ gl0ftlinków księstwa Geszyńsictewb, * -  - , , . . . , , •

cyi z dobrego źródła, przyczyną obecnego Górn okręgu chrzanowskiego f i ^ e,1.c>'a 26 adwokat- z>*
Miirrk   , . “  i uows.ci z U kicany, Golustc

lmiłltirminvm .h s to w i Morgentlmuowi, że cfkrą pogro-koitirrainym uchwalda Rada m6 v na Ukr^ b  pał,Jo \2M0  iydóv/. Po-

mr3yi koalicyjnej również Zagłębie katowi
ckie oia dostarczać węgla dla Wiednia. Am&-

t 5̂ S S i^ ^ ,S j l,z S i S  i P « » aeni*. żywnościowego, które przybiera Zagfębia dąhrWskiego

Peir«»y as. Ukrainie.
Praga. P. A. T. Czeskie Biuro. Tutejsza 
geneya rosyjska donosi, że adwokat ży

dowski z Ukrainy, Goldstein, oświadczył se-

»*łą aalatrtoM t> ŁcMh 
tw ą t o M i c ł l H ł p p

U  x pccxątkl«m pafArięg

P r y w a t n a  S z k o ła  P r a w a
D r. Z .  A B D E R M A N

p n y  uh Straszewskiego 34, !t. p lo łro
(oapreeclw Ualwercytatu) od A~t 8444 

(praejezdafch przyjmują prxed godziną 5-tą w mie
szkaniu ulica Długa 46, II. p.)

Now« kursa ao wszystkich egzaminów. — Lekcyo 
iodywlduatae i sbiorowe. — Podrę anikl, skróty, 

kurs korespondancyjny.

Ks. LUDWIK  KIPFEK
U spazyt w Skotnikach;

zmarł zaopatrzony św. Sakramen
tami dnia 24 września. 

W prowadzenie zw łok do kościoła 
w Skotnikach odbędzie się w  piątek 
26 września wieczorem, obrzęd po

grzebow y w  sobotę rano,

Pełfiegó komitetu w lokalu Straży obywatelskiej! I wiraż bardziej katastrofalne rozmiary, jest Spodairezym
oprawy bardzo ważne, między Innem! sprawa! rzekomo bierny n ^ ,  _ upmwiany przea wiel-1 nar(Mj 0wa a^yć wszeildemi siłami do

kich
zje-

NAFTA NA WRZESIEŃ. Magistrat podaje do T u  1 m1ałyCh ,pr° ‘  boczen ia  tych częśd Pofeki w  jedną admi-
îadomośei. że racya nafty'Br w T w ^ P2 ^ ewT° d'G:kt5r roln<3’ Pod° ibu0 dla te^ ° ’ że ustanowio „istrac^na całofó w oiwebie pastw a  pi>f-Uosi- „ „„— mnwrrr.ł. e u***, jłi. ; n* n«»iw Tvn/l pp.tiv mn.ksvinfl.lnfi są. wfidłiijp' , • • j __ • „ i > ,  1 'aaministracyą uzwglę- 

tych dzielnic. Wzywa
. . , . , „  . . .  . . -V i - - - -   > aby w tym dachu w

od włościan z b. Kongresówki w dawniej ge r̂a?-e praeowali-
okupacyi n’ imieckiej, wpłynęło 20 wagonów ‘
żyta, cyfra wskazująca, jak daleko sięga

. DAR DLA CZERW. KRZYŻA. Dr Henryk Tom- 
gpwlct złoży! na rzecz małopolskiego Czerwonego 
^D.vźa kwotę 100 kor., jako nieprzyjęte przez

a23lóRK A°P0LroCZERW. KRZYŻA. W celu roz- tóer?3r fP 6'- Ogółem w .Kongresówce w da- 
Powszechnicnia idei Czerwonego K r z y ż a  wśród wneJ Okupacyi memreekłej dotychczas do- 
zn j“ *}szerszych warstw ludności i powiększenia etarczono 3029 wasymów, w dawnej o kupa- 

Tow«r*yKtwa, tak koniecznych obecnie ze cyi austryackiej 129, a w  Galicy i 28 wago- 
b fT O  na wjoikj i potrzeby żołnierza Da fronc-ic, n ó w f!” )

°.I. Tow.i Czerw. Krzyża urządza nr dniu 15 paź- ’ . . . .
piernika b. r. powszechną ..biórkę darów w natu- JNa. następcę po ustępującym ministra© a-

prowizacy j M i n k i e w i c z  u dotąd nie zna-

K U R SA  G IK Ł O Y  KRAKO W SJ
z dnia 25 września 19i*

:ie j

W«lu tyis
p o l s k i e ..............

.  .  d rob ao
„  n iem ieck ie  . . . .

.  d io b a a
H «W e  c « r jk le  po 100 rb , . 

i, „  „  '500 .  .
n  „  d r o łm c  .  . 

d n a u k ig

i gotówce.

Praga. P. A. T. Czeskie B. prasowe dono
si z P a r y ż  a:. Najwyższa Rada koalicyjna 
raiwindomiła rząd czeski i polski o rozstrzj g- 
niiuuH co do plebiscytu ua Śląsku Geszyń- 
skim i nadmieniła, że w dwu okręgach spor
nego terytoryum glosowanie odbędzie się po

gromy wyrządziły szkodę przeszło 10 mi
liardów rubli.

OłjsadzeRie Kursta p rzez  flemkina.

Wiedeń. P. A. T. Wied. Biufo koresp. do
nosi z Kopenhagi: Angielskie mi.nistenstwo e^aki *r*re«vic u iow, «», woi 
tvojnv den osi. że wojska Denildna odtiiesły Dabny I I I ' .
wielkie zwycięstwo i obsad ziły Kursk! Za je- Fi,ń,r , * ‘5 "  ; i ; .’ .’
cie Korska, jedii>e(go z ważnych węzłów kole 10OT’ M5’ 1W> ‘ * *
j owy cli, oznacza dtla wojsk Dewlkina zna- ‘ ruł’ 
ezny postęp.
OBAWY KONFERENCYI POKOJOWEJ. |
Paryż. Według doniesienia ..Chicago Tri- 

buno“ konfereneya jKikojowa obawia się, że

Dewhza Ldmutyii ...................... * *
„  ua Zmych .
„ hu l?p-f!ln 

W pbtł* iwl W itrsz»w t • • «  •

I . ń  a jn
Aus‘.r. C iA rw cac jo  KrzyŁa (n ow e ).
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Obrazy, ramy, Książki do nabożeństwa, Różance, Krzyże, 
Kropielnice, Feretrony, Figury z drzewa i z masy, oraz
Obrazy do ofłarza* © ts® ® ® ® ©  Po cenach najniższych poleca:
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MATYLDA SERAO

NIECH ŻYJE ŻYCIE.
frze lo iy ł z włoskiego J. V/.

Dnrt , gtesaąicy rozpoczęcie sunny o je
denastej, przebrzmiał trzykrotnie, zwołując 
wiemycTi. Po raz pierwszy o dziesiątej i 
pół, po raz drugi o kwadrans do jedenastej, 
po raz fcfSŁeei o jedenastej. Głośne, pełne Ła/r- 
jDOfjjoc dźwięki płyucly w dal na fałach ozy- 
■tego ęngadyńskiego j*) wietrzą, ku mia
stom i wsiom wysokim, kii wi.Honi i domo
stwom, wśród wzgórz i dolsn, nawołujące lu- 
'1b> ai eby poarió^zali 5o Domu BożegjL Po 
pierwszym sygnale nikt i~e ukazał się js- 
CKoec na białych jsłajtkruff drogaea i ścież
kach, wijących się między łąkanu, naokoło 
kościoła, stojącego samotnie wśród otacza
jącej go zieleni, którego mury zewnętrzne, 
jeszcze surowe, liiewęykońezotne i niemalowa
ne, zdały się z jednej strony wyłaniać z to
ni wód, z dr iigioj zaś dotykały prawie ko
ryta Innu. Wspaniała wieża., sta&eflająco ku 
górne, pjzyginiiatająca prawie budynek, drży 
napreżno pod uderzeniami dzwonów, woła
jących nabożnych. Dopiero za drugim sy
gnałem ukazii ą się w jaskrawcin świetle 
słońca, oproinienuriąoeui dolinę, gdizienio- 
gdzie postacie kobiet, mężczyzn i dzieci, 
zbliżających ssę do świątyni, która mocą 
studzenia optycznego zdaje się wisieć w po
wietrzu, na tle kryształowej powierzcii.mii je
ziora. Zews iąd wyłaniają się ludzie z-po
śród labiryntu ścieżek i drożyn. Grupami 
zalegają wąsiki placyk przed kościołem, 
nreszcą się w cieniu ciasnego perystylu o 
eienkich, szczupłych kolumienkach, przy- 
duszonych dachem. Słychać śmiechy, roz

mowy pomiędzy zgromadzonymi panami i 
parniami, odzimemi w jasne lub biało stro
je. Na kapeluszach kwiaty, okalające bar-, 
wami swymi oblicza niaw icście, których j 
czar ukrywa niekiedy zazdrosna mgła mnioj ' 
lub więcej gęstego woalu. Młodo dziewczyn
ki traopoczą się, gaccędząc wesoło ze sobą, 
ubrane biało, śmiejąc się pod swymi wielki-, 

i mi Kapeluszami, z pod których spływa ją | 
na ich ramiona pukle jasnych lub ciemnych , 
loków. Panowie w eleganckich, debrze skre- 
jcnyeh ubraniach; inni anów w skromnycli, 
nie stosujących się do mody. Niebawem na 
zewnątw i wewnątrz kościoła wrzał ruch. 
Uk gdyby na iakim raucie luib zebraniu. 
Rozmawiano, witano gm, śmiano, dzielono 
się uwagami i spostrzeżeniami nad przyby
wającymi. Szeptem, cbzej, głośniej, z dy-u 
skrętną ciełŁawościąi z szacunkiem, z re-: 
spektem, Łon umitkowano sobie wzajemnie.

—  Arcyksiężma... arcy-księżua... arcyltsię- 
żna!...

Arcyksiężna Marya Ariuncyata aimtryacka 
weszła do kościoła w raz z pic:wszem uderze
niem dzwonu, dającego nowtómy sygnał. J 
Bardzo wysoka i bardzo szczupła, minęła j 
kościół w całej jego długości, eztafcu^ w  
niosła, w czarnej wełnianej sukni, w czar-; 
nym kapeluszu ma pięknych, bujnych, si- j 
wych włosach. Rzadfci sieć woalid przyślą-j 
niała jej twarz bladą jak kość ,oSoi.iojta_ f 
jzucając ciou na jej oc-zy czarne, laik węgiel 
f usta bezkrwiste, koloru więdnącej róży. \ 
Zajęła przygotowane dla niej miejsce w po
bliżu ołtarza, gdzie postawiano dwa dębo
we, rzeźbione krzesła i dwa klęczniki. Po
bożna arcyksiężna ukidda i pogrążyła się - 
w modlitwie. Za nią szła krok w krok rnło-.

; da jej sio&trzonii®,. piętiifetoletnia aw-wkkę- 
jżnieska Marya Wiktorya, smukła, wysoka

panienka o dumnej postawie, blada, z gira- 
bym, spadaijącym na plecy' warkoczem czar
nych włosów, związanych w końcu białą 
koica.rda.. Czarne, przymglone oczy, ocie
nione czani-cmi brwiami spoglądały wynio- 
śie, a usta karmuiowe z gonią wystającą war
gą, powiększały dumny, nieprzystępny wy- 
Wiz twarzy. Obie: piękna, przekwitła cio
tka. amiyksiężna .Marya Anu.ne.yata i młoda, 
milcząca i dumna siostrzenica, zdradzały 
wielkie do siebie podobieństwo. Marya W i
ktorya była jedyną córką z pimwszego łoża 
mr. Ludwika Salwatora i arc. Maryi Imma- 
kukity, zmarłej wskutek upadku z konia 
tragiczną śmiercią. Pozosttaiwn‘ła ona po eo- 
bie córkę 9-letnLą i męża, nic ophilc ującego 
jej wcałc, który zresztą zaraz po mesaczęśli- 
wym wypadku pojął za, morganadyczną mał
żonkę Lir. Małsfpirzatę ton Wołlenibewg, wy 
rzekając się praw do tronu, do dwoan, nawet 
do swej córiki, Maryi Wiktoryi. Losy sio
strzenicy i ciotki zbliżyły obie do siebie. Nie 
znano dramatu, który złamał życie i zmar
nował młodość Mairyi Aanincyaty, slumijąc 
ją na a&liba/fc, zdobiąc preytem piersi jej krzy
żem honorowej ksieni jednego z kiasżterów 
dam arystokratek węgier4'icii. Gb-bolce ra
ny duszy zabliźniły ®ię_ jcprawdaie, lecz mi
mo głąb oklej wiary i poliożnciśe-', ból serde- 
ez ijy trwał wciąż w zira nksriem swe u pod po
zornym spokojem i rezygn,a<u/ą, a nawet pod 
pewną pogodą umysłu. Wszystkim dobrze 
tnrr.<{, była tajemnica śmieci matki aiwy- 
fcdożniczki Maryi Tmmaikiiikuty, która lnćiła 
jakoby dobrowolnie pozbawić się życia; 
wszyccy znali tajemnicę ojca,, który wyrzekł 
się riwgj có”ki i zostawił ją samą na tym 
świecie na opiece krewmych, jafle na-jbiedniof- 
vzą sieroto z knlu. W  milczeniu Maryi Wi- 
f  tory i, którą przy klękła obok swej ciotki.

przebijała moc druha, nawet wtedy, gdy 
modliła się, scliyiiw&y gł«3cvę pad cięzlarem 
bujnych CŁunryoh włosów. Poza plecami 
wysokich pań tłiuay zapełniły kościół z 
uderzeniem jcdeaiastej godziny. Wśród dam 
francusikicJi, włbstóćlji, austrya/dkich obiega
ły już od tygodnia posłuchy, jakoby arcy-' 
Księżna Marya Ammc/ata przybyć miała na 
sumę do kościoła katolickiisgo w Sant Mo- 
riuz Bad, zamiast wysfcwhać mszy, odpra
wianej co nietizioU pi ze* kapelana w ka
plicy swej willi „diJ vania“ , albowiem opie
kując się nowopowstała świątynią, .urządzi
ła wielką kwestę na pokrycie kosztów bu
dowy; ża upoważniła swą siostrzenicę, Ma
ry ą Wiktoryę do 'kjrofctowania, podczas na
bożeństwa, że wreazeie naczyła prosić miss 
Słabi Clorks, najpiękniejiaz^ i uajl, ęgątszą z 
Amorjdcanek w S. Mojitz, d®iedziczikę dwui- 
dziostu, trzydziastu, póięćdizie-tięciu miiiio- 
nów, którą wszyscy wskazywali ptiicaml, 
której wszyscy praignęli być p'TZjailstatviony- 
mi i zawTreęc z mą znajomość, którą setld 
łowców pcsaguwęyclh starało się napróżno 
pozyskać dla siebip; ażeby tego dnia wraz 
z jej sioitrzcnic;;,, kuzyną królów, Maryą Wi- 
ktoiyą austn-acką, kwełrtsowała na ten cci 
iibżytuffiny i. wzniosły. Uproszono także 
Pot.lrę Wandę Smołeiklką, wOadr-jącą wspa
niałym głoi-.em, którym nigdy twe popisy
wała się publicznie^ aby wśńjewała podczas 
Offc^tcrwim, dW uświetnienia uroicaystościi; 
po niej miano zachwycać sic teiirorem hrar 
biego Andrzeja de Beaniregard, bkan.cuza ze 
znakomitej rodziny, lecz zubożałej, który w 
swem gardle rosił prawdziwy silva;rb, leciz 
ze względu na swj-ch antenatów, nie odwa
żył się dotąd -wstąijńć dc teatru. Z tych po
wodów kościół katolicki w S. Moritz Bad. 
zwykle do. połowy unisty z powodu nieli

cznej ludności tego wyznania, tym razem* 
mieścił w sobie większą część miejscowych 
mieszkańców-. Stawili się z Dorfu, z Badu 
Francuzi z obozu legitymistów, zwabieni 
współudziałem arcyksięaui&zki eiustryackiej:
. 1. lemdzicsięcioletuia księżna d‘Annaii.Ie, 
wesoła, pełna -wdzięku staruszka, co mimo 
wieklu podnosiło jej uiok, oceniany należy- 

| cie przez jej otoctteniiej księżna do Langeals,
! dobrze zak oi ma n v o wana piękność, mimo 
wielo., wahającego się pomiędzy czterdzie

stką a pięćdaie-iątką ścićmiięta w  swej su
kni, nadającej jej pozór klasycznego jiosą- 
jigu; hrabina do la Fento G.iyou, blaxk.., bez- 
; krwista bilondynka, z wyiraaem smutku, ma- 
lują.cym się na twarzy, w postarple i wnlosie 
zp.mknieta i titedostęiuia w swej nieuleczal
nej melanchoilii, słowem wieża z kości sło

ju iowoj; markiza de Fleury, licząca i^ósty i,uż 
i krzyżyk, t t.wArzą ujętą w ramę złotoubar- 
j wionych włosów, z p-Jnialowaw-ut oczy- 
jina, ze setuozmymi rumieńcami n pomar
szczonych, obwisłych palic.zl-.aieh, z  kanni- 

joowemi antami, cała w bieli, w iapsiluszoi 
7. kwiatami, bez wonlki; bogata madame 
Lesnay, ziLwd/ięc^irjjca swym ' tailentom, 

jswej znajomości świata, /^canoWi, ogła
dzie i bogactwu skoligii-mnio się pęzoz córki 
j i synów z aą/stokratycznemi rcdzinaini 
j Francyi, oraz j>ani- Joffre,'lksząe«- się do bo- 
:gatvflR sfev mieszozańskWi, która dtiOu cór- 
; ce dwa miliony franków wiana, ażeby ją wy- 
jdać za mąż za młodego, wybitnego fcancu- 
s.kidgo 'mfeomatę i utorować jej drogę, u 
Kresu której czekała ją świetna kaaye. a ja
ko małżonkę prezydenta rzeczypoapołitGj.

(CiąK dalszy nastąpi).

N a jle p s za  b ib u łk a  c y ^ a r e tq  w a  
W  książec7Jw .ch i t u t k a c h .

Wyrób  K ra j ow y
^Alicyjsliięj fabryki b ib u łe k

do  p a p ie ro só w  

ĘiHw&f skład  .
Z y  w i s c  . -

DOM SPEDYCYJNY
Jćzala &7erminikiep

n H&dgórzu, przy i i .  Hadwlfiańsltie] 24 
TtMfsn *111

wykonuje szybko i uczciwie wszelkie 
w z a k r e s  spe dytorski  wchodzące 

przewózki, mss

W P I S Y  da szkoły dla sług żeńskich
■stulonej w toku 1890 staraniem i iuaduizam! Kra 
kowskńsro Towarzystwa Oświaty I rAowai, a ioatającej 
l>od kierownictwem dvr. Jaliana Maeiołewsk'e',o od- 
bjdą >ię w ni.analę dnia &-go października 1919 r. od
ft'UiPiy 3 do 5 po P' łudaiu w kancelsryi szkoły miej- 
ukiej "barakowej, aieja Krasińskiego 11.

Nauka rozpocznie się w niedzielę dnia V2 paździer
nik.: b. r. o godzinie 8-ciej po pełu^nu i odbywać się 
będzie k a i d i j  n i e d z i e l i  od godziny S do 5 yO 
pohidaiu. ' 8i’ 49

Przy szkole zna duje się wypożyczalnia ksiaiek, za- 
ł< iona picaz Kraków, kie Towarzystwo Oświaty Ludo
wej, z której urzenice będą mogły t ecpŁtńs korzystać

Niedościgniona w  konkurencyi 
go do jakości

farba do wszelkich m aferyj, płótna, 
jedwabiu itd. 36.7

f f KGLORYMA1
firmy J. Marczynski i Ska w łodzi.

3? nabycia «ye Woiyfetkfch handlach i drcgusryach.
P;zy zakupthe zwracać uwagę ua lirmę!

Generalne przedstawicielstwo

D o m  h a n d lc w y  W . S c h o e ^ t h a ls r
Kraków, ul. Radziwlłlowska 25.

Zastępców na większe miasta poszukuję.

Ipryp 
kluiRu

ziemniaki, marchow jadó’r»ę, kapustę, btf- 
felś ćv/;Mav/3

w part}’ach wagonowych —  po cenach 
konkurencvjnych — dostarcza

lB U 81G ZY R EK I 8 ST. B U R IA N
K/arAw, Basztowa 17. Te» 1151, s?i8

D w ie  s t o j ą c e  r n s s z y n y  p a r o w e
syst. (ionipourtd, z kondensacyą 450 HP. 
i 200 HR, b. mało używane, prawie nowe, 
aą w niemieckiej Aus-ryi tanio do nabycia. 
Zgłoszenia do Ad u:. .Gtosu Narodu* pod L. R. 1231. 

3729

MOTORY
do Hilocarti marki „! jrsus" 9

posiada na składzie

B A N K  R O L N I C Z Y
Tu w a rzystw a  gospadarskiAgs

Lwów, ul. Gródecka 59. 8674

J-idyny w  Polsce organ poświęcony spra
wom rodzimego przemysłu górniczego, hu
tniczego, naftowego i pokrewnym gałęziom 

przemysłu i.wiedzy 9440

Czasopismo Górnicze-Hutnieze
wyelisJzf so mibaięe w Krakowie.

Redakcya i Administracja przy ulicy 
Jagiellońskiej 5, telefon 2431.

Z dniem ł  października b. r. ziemia wycł.Jdzić w Kra’ 
wie wielYi, niazaieźny, ilustrowany ł.ju tjf, Jnik pawszachr.,

„ i Y C I S  E P C W I E S Ć ”
poświęcony wszcikim HtAjawom iycia i twćrczoś-i ludz- 
kiej.staisr.wący wie!cein*cresu'ącą,aiei azem zdrową: po- 
śyteczną lekturę dla najszerszych % rstw społeczeństwa.

Jut w pierwszym numerze „ŻYCIE i PĆWi razpo- 
ccyusją diuk du óch niezwykle sensacyjnych powieści: 
D Sobowtćr Alicyi, W. Sfevcnsona. 2) Dziw pa przygody 
Nr. Gordona .Isfda, Arn ida Galoppiego oraz niezmiernie 
ciekawej opowieści podróżniczej: 3) W dziewiczych kra
jach Afryki.
Prenumerata „21 CIA i POWIEŚĆ!" wynosi wraz z prze
syłką p^cztewa: kwsinisiio K 12-—/ pźłrceznia K 24'— , 

reeraio K 43- . Pajedyńczy ojzempl.rz K 2-—.
K t i d y ,  kto do Unia 1 październ ika b. r. nadeśle d^ Redakcyi .Ż yc ia  

i Pow iedci" iw o j adres, otrzyma p ierw szy nume r b e z p ł a t n i e !

Adros Wydawnictwa: Kraków, Czysta 19. 3449

Fauna biurowa
władająca języdem niemisskim lub fran
cuskim, pisząja da maszynie —  znajdzie 
zaraz zajęcie. Urzędowanie dwunzowe.
Zgłoszenia pisemne i poJ.-niem warunków do Admini- 
stracyi .Głosu Narodu” pod .Urrędnicika*. S731

Poszukiwany (a)
do biura wielkiej firmy handlowej

pomocnik z praktyką d ra sty czn ą .
Zglosz°pii po i .Pi-odukta chemiczne" do 

Administracyi .Głosu Narodu*. 3674

Szpitalna 49 . Szpiiałna 49 .

SA LO N  SZ1W I
Sprzedaż obrazów najwybitniej- 
szych artystów-malarzy pol
skich i zagranicznych po naitań- 
==-••■■■■■■ szych cenach.

Również sprzedaje się aa

S P Ł A T Y  M I E S I Ę C Z N E .
Obecnie: 34̂ 5

—  WSPANIAŁA =

W Y S T A W A  W R Z E Ś N I O W A .

Ważna Nowość!
Ini:. dółgf Jaskólski: *74h

E POLSKI
z Piuiią, b iabiisariB siatyetysznemi i sło

wniczkiem geograficznym.
(Polecone przez Ministerstwo spraw wojskowych dla 

Uniwersytetów Żołnierskich).

tasą  s doJrfk ieu  droiyśitianyn K TT*-, 
z przesyłką pstzłową K 12*—.

Wjd&w&ictwo Ssiega?i¥lLIII!86%B.Seyfarih.E.Wesutj i Skawę Lwawis

Rada nadzorsza Slow. chrzęść. S k ła 
dn icy  towarowej Dz. V . „K le p a r z “ p o 
szuku je  bdjtówfedniegii lokalu, k ió ry  na
le ż y  o g ło s ić  d o  p rezesa  p. I i .  R ip p era , 
ul. św . Jana L . 6.

Przyjmę

p a n S e n k i
na tnieszkania

wraź z  utrzymaniem. 
700 K  miesięcznie. 
W iadomość: Niecała 

14. II. pi &74b

L e ź n i c z y
egzaminowany, Polak, iat 
34. dwunastoletnia prak
tyka, po szuUtsje samodziel
nej posady raraz. — Po
wal, a relareneye. Zgło
szen i: Ml JCi r i i '»  Da- 
nowaki poc.”  Radki k o i. 
Lwowa. 3725

l l f f i i  B i l l i

M !  iiOiDifliSZ
298 Hicaśwcy, Ns *  YsrK,

U. 'S. A. 3749
Z ałatw ia  ko resp o n d en - 
cyę w ew szystkich leg a l
nych so raw ach , ligali- 
zacy ę  pod pisów  w i e l 

kich d oku m en tów . 
Ody piszecie do ac.inlere- 
sowanycii osóh prosiioy 
W8aoimi eć o mojej firmie.

Sa aoiAiem w.na- 
gredzaniem

poszukuje się pokoju 
umeblowanego, d )» dwóch 
panów ortu, 1 pokoju dla 
jednego pana tazam tub od- 
azielsie. W łu snoić po 
Bte-re3tante ,J, K.* 8723

1
O bszerny i  p iękn y

Ł Q K M t
w Śródmieścia nadający się 
na skład lub pracownię 
aaraz dc wynajęcia. Zgło
szenia pod „Lokal* do biura 
ogłoszeń ,LUT* Kraków, 
Rynek główny 7-8. 8637

K O S7Y U M  
ąLJony, czysto wełniany, 
no w/, okazyjnie do sprze- 
daaia. Oglądać motna od 
8 do6 g. Kli kowa 6. li o. 
nft b"-vr\ 8789

O s o b a
w średnim wieku, znają"a 
*ię na kuchni i gospodar
stwie paszukuje miejsca 
gospodyni do dworu lab 
na plebanię.- ZgJosr'.iia 
nadsyłać na ręce d. W ati 
chałowskich Kraków, Kar- 
■clLka 23, I. p. 3727

LMTOL
ulica Karmelicka 15 

zakontraktuje

N L E K C
w  każdej ilości. S604

B i i  Sedswsllsgo Tamśw, itymtlz 3 aasyi mhi n goi.
11. elcm. katecliiztn większy brosz. K  S-60 

mały .  , 8 6 0  
Dodatek kat. apologtiyczny ,  <■— 
il. dzi°je biblijne, ozdobnie opr. 8.g0 
11. mała biblijka z ponczemem j  2 60 
Co sądzić o szkole wyznaniowej? ,  . 1 2 0  
Organizujmy wychowanie kat. „  , —-9® 
Szkice kate.h., owawne w płótno . 7 — 

ZdUi.wiejącj opiaca pono z góry. 1285

Polskie ozdoby na drzewko
v/ wielkim  wyborze pole a IAlia L igi P o 
mocy przemysłowej w  Krakowie, ulica 
Grodzka 13.—  Cenniki na żądanie wysyła 

się bezpłatnie. 3 7 1 5

Reprezenfant P. U. Z. A. P. P. w Krafcswie.
Załącznik No 2 do No prot. 122a.

Państwowy Urząd Zakupu Artykułów pierwszej putaPy
Dziel żyw nościow y

ogłasza konkurs na dostawę od 15 października 1019 r. 
dc dnia 1 maja 1920 r. wędlin, jako to: szynek, po
lędwic. baleronów, boczków, schabów i kiełbas podsu
szonych :

25.000 kg. tygodniowodo Warszawy 
do Łodzi . .
do Lublina . 
do Krakowa 
dc Lwowa .

2G.OO0 kg.

20.000 kg.
20 .000 kg.
25 .000 kg.

3741

Wędliny winny być pierwszego gatunku, dobrze wędzone, 
podsuszone, udof^po dw djt«Afc*c| i winny być
w  Ilościach według rodząji t;  stosunku wzajemnym do otrzy
mywanej ogólnej jrodukcyi przerobionego materyału.

Państwowy Urząd Zakupu Artykułów pierwszej potrzeby 
sabiera całą produkcyę otrzymanego z przerobu fcywego towaru 
w granicach zakontraktowanych norm, nic wyłączając słoniny 
x wyjątkiem odpadów. Masarnia Y/inna obsługiwać wyłącznie 
dostawy Państwowego Urzędu Zakupu Artykułów pierwszej po
trzeby jak również odpowiadać warunkom sanitarnym i hygie- 
nicznym z uwzględnieniem nowoczesnych urządzeń.

C ;ny w  otex tach należy podawać ryczałtowo za kilogram 
wyrobów wędliniarskich i słoniny na okres czasu miesięczny, 
loco magazyn Państwowego Urzędu Zakupu Artykuł 5w pierwszej 
potrzeby.

Przy ofertach należy składać l "  yadium od zadeklarowanej 
wartości dostawy, które w  razie odrzucenia oferty będzie po 
dniu 10 października h. r. zwrócone.

Bliższych szczegółów w  sprawie dostawy wędlin oraz wa
runkach kontraktu udziela Państwowy Urząd Zakupu Artykułów 
pierwszej potrzeby w Warszawie lub też Reprezentacya Państwo
wego Urzędu w* Krakowie, ul. Wiślna 8.

Oferty należy składać do dnia 6 października b. r. włącznie 
w biurze Państwowego Urzędu Zakupu Artykułów pierwszej po
trzeby w  Warszawie, Krakowskie Przedmieście 55.

Ma s e z o n  J e s ie n n y !
P rzy jm n je  dc p rzerab ian ia  

i dc p. a e tśsou ow aa l.

K A P E L U S Z E
f i lc o w e  dam sk ie, m ęsk ie ! dziec ia rn ie  

w ed łu g  najnowszych fc ion ów  w ykonanie szybk ie i dokładne

P i© Y E  W i lK *  k a p e & s m lk
w Krahawia, ki. Baszsowa 9. TS, parter.

„ E x p N a t n & «
Du 11 d l: haudtu l  prsemv£lu 
w  K rsU ow ii ul. Dunajev/L - ' » 3;u 
2. prztproy. ? d . »  tra m  I;ry c  ttu- 
pua I ap ried n iy : m al«*k5w  
kśic li, la .ó w , ka in ifiiic, rt-|no- 
aci wiirjaklcii, Intu esów  iuauio- 
w ycli I przem ysłowych  i t. p.,

f) f *  :prow aa. a pareelseye uia 
ilikow . I.olcu '* k e ilta ty  na hl- 

ŁOtehach O otiarcza  w  aclun- 
t.C u  M agoaowych: wapno gru 
bi nailetuzej JakoAci, oraz 
d r i^ w j c '* *ow e po u a in iia jych  
cena b .O tertyn a iąd an ie . B -17

L K. —  K cle je  państwowe.

37(6

WIESŁAW SZAJCAAOWSM i S-ka
Kraków, ul. Szc^sAaka TT

poleeaią

w wielkifii wyborze pończochy damskie i dzie- 
ciane, skarpetki, rękawiczki niciane, sznuro

wadła, koronki, wstążki, tiule.
=  NICI I JEDWABIE DO SZYCIA. =
Wszelkie dodat-d do Iira.jieoiyzriy. — Perfamsryi 

i mydła toaietawi.
Dla Kółek rolr.i:zych większy opust. 3730

Dy ■ekeya Bsr ako^aika.

Nr. 333/2 IV. 1919.

O G ŁO SZE N IE .
Dyrekcya kolei państwowych y Krakowie zamierza poru-, 

czyć w  urodzę publicznego przetargu dostawę 68 sztuk kociołków 
sŁoiących o powierzchni ogrzewalnej 12 m !, 15 m ! i 25 m 2, o ci
śnieniu 8 atmosfer, wyposażonych w armaturę, a oprócz tego 
osobno dostawę 10 kompletów armatury dla kociołków tego sa
mego typu.

Bliższe postanowienia, zawierające dokładny opis dostawy, 
dotyczące rysunki iakoteż ogólne i szczegółowe warunki, na pod
stawie których ma być dostawa uskutecznioną, otrzymać można 
w  wymienionej D yrekcji kolejowej w  Wydzi£le IV. za nadesła
niem opłaty pocztowej.

Należycie opiacowane i ostemplowane oferty, zawierające 
dotyczące rysunki i opisy oferowanych przedmiotów wraz z po
daniom ceny należy przeilł&żyć w  zamkniętej opieczętowanej ko
percie zaopatrzonej w  napis: „Oferta na dostawę kociołków dla 
słacyj m odnych" najdalej do 24 października b. r. do godziny 12 
v/ południe uo Wydziału IV. podpisanej Dyrekcyi kolejowej.

Otwarcie ofert nastąpi 25 października b. r. w tymże W y
dziale o godzinie 10 przed południem.

Kakładem Wydawnictwa ,€Hc*n Ncrodu" Sp. s ograniczoną odpowiedzialnością, Redaktor odpowiedzialny "Władysław B o r o w i c z .  —  Drukarnia „Głosu Narodf“  w Krriowie, sod zarządem JL Furka.

* t


